
kryzys e k o l o g ic z n y  a gospodarka - str. 3>

ŚRODA, 19 SIERPNIA 1992 R. 
Nr 161 (11930) wileński

fiancuzi interesują się demokracją na Litwie
wnjiO (ELTA). 17 sierpnia w 

Jau parlamentu zastępca prae- 

* * * *
[jWV Bronłsiowas Kuźmicka s 
Q  delegację Francuskiego 
SStu Demokraci! pod prze- 

członU Europejskiej 
tajacji Wolności Słowa Jeana 
auUtcpbe'a Basa. W  potkaniu 
^estaioyll również speaker.Ra- 
^Najwyfczej Eugenhis Gentwi- 
*  przewodniczący komisji och.

rony kraju i spraiw wewnętrznych 
oraz przewodniczący Litewskiej 
Partii Demokratycznej Saulius 
Peczeliunas.

Instytut Demokracji jest orga­
nizacją społeczną, zrzeszającą lu­
dzi różnego wieku i  różnych za* 
wodów. Jego celem jest dopo­
możecie odradzającym się państ­
wom świata w  realizacji zasad 
demokracji. Członków delegacji 
interesowały problemy wycofania

wojsk okupacyjnych, tworzenia 
nowych struktur gospodarczych, 
współpracy państw regionu bał­
tyckiego i  inne 

Przedstawicielom Instytutu De­
mokracji zaproponowano przysła* 
nie obserwatorów na wybory 
do Sejmu, rozpatrzenie możliwo­
ści urządzenia wspólnego semi­
narium, poświęconego zagadnie­
niom rozwoju demokracji w  pań­
stwach bałtyckich.

Światowy Zjazd Polonii 
i Polaków z zagranicy

Ubędzie się on w  Krakowie w  dniach 19— 23 
topola Zapowiedziany już program obejmuje: 
obrady plenarne, obrady w  komisjach problemo­
wych °a tematy oświaty i  szkolnictwa, opieki 
jałscmej, współpracy gospodarczej, polskiej 
tatary na świeci*, promowania spraw polskich, 
Wnocy Polakom na Wschodzie, środków ma- 

przekazu i  wydawnictwa, młodego po- 
g g la  i  ^ortu oraz inne. Odbędą się Msze 

w Kościele Mariackim i Ka/tedrze W a- 
koncerty zespołów polskich i polonij­

ny®' Zaplanowane są też wycieczki po Krako- 
do Częstochowy, Oświęcimia, Zakopanego

i la.

Polaków na Litwie oddelegował na 
g y  następujące oaoby: Jana MINCEW1CZA, 
T * “ l 5 1AZBA« Ryszarda MAC3EJKIAŃCA, 

Janinę LIMEMOW1C2, Hen.

0 czym mówili wspomniani delegaci przed 
1MaestaflM  i  gośćmi Zjazdu?

T« « a  SOKOŁOWA:

M  ^jazd (ako przedstawicielka „Pol- 
J i^Macierzy Szkolne] na Litwie**. Będę więc 
^/"**ao stanie polskiego szkolnictwa na Lłt- 
^ K ^ W ^ W ę k o w a ć  „Wspólnocie Polskiej" za 

Pomoc tego stowarzyszeni* odczu- 
cbociaiby w  tym roku dzięki 

>Yifef4v»TCj  Polskiej'* dużo naszych nauczycieli 
Polaki na kursy metodyczne. To 

dii ^ P ^ y t ó a d  przytoczyłam. Poea tym na- 
cy. ^ r™ ® uiemy, niestety, różnorodnej pomo- 

szkołach brakuje literatury dzie­

cięcej, metodycznej, klasycznej programowej. 
Bardzo ważnym finansowym problemem jest 
przeciągająca się budowa polskiej szkoły w  Jus- 
tyniszkach.

Janina U M IN O W IC Z :
9 —  Jestem sekretarzem generalnym zarządu 
Pundacji Kultury Polskiej na Litwie. Na Zjeżdzie 
opowiem  o  działalności Fundacji. O  tym, co zro­
biliśmy i o  najbliższych planach. Nowością dla 
nas jest praca w  spółce akcyjnej. Prowadzimy 
działalność poligraf iczno - wydawniczą, turysty­
czną, handlową. Do je j usprawnienia brakuje 
nam pieniędzy. Chcemy też poprosić Macierz Pol­
ską o  współdziałanie z  władzami Republiki Lite­
wskiej co do upamiętnienia bohaterów narodo­
wych Polski, pochowanych na Litwie. W  imie­
niu Fundacji mam również zamiar zwrócić się do 
Macierzy Polskiej o  poparcie naszych dążeń do 
zwrócenia wileńskim Polakom gmachu Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk, Jest to budynek, w  któ­
rym aktualnie mieści się Fundacja. W  przysz­
łości mógłby być pomyślany jako Dom Polski, 
bo przecież nie mamy jeszcze czegoś takiego.

N a  Światowy Zjazd Polonii i Polaków z za­
granicy jako goście zaproszeni sa też Zbigniew 
BALCEWCZ i Czesław O H Ń CZYC , posłowie do 
Sejmu RL, Romuald M IECZKOW SKI redaktor na. 
czelny dwutygodnika „Znad W ilii" . Swój dorobek 
artystyczny przedstawią na Zjeżdzie „W illa*1 oraz 
„Kapela Wileńska**.

Akredytowano też dziennikarza „Kuriera W i­
leńskiego". Zapowiadamy więc obszerne relacje 
ze Zjazdu.

Leokadia KOMAISZKO

^ kilku wierszach
w ty^j^®p*|temencie  Oświaty tej dziedzinie. Na program kon- 
'kyntT_rfrt_Iozpocząła się mię- ferencji składają się wystawa za-
*1 d * T ? , J ^ e n c j a  „Żaba- g j — — — — — —1 lutro"  i _Drcjdac*twH Pedagodzy i dnym z pla

Rosji. Szwaj- będzie się
S 2 * ' .  W . Brytanii, T  Jak

v 0hu>lji. * innych kmlAw R#»łimin R

ba wek, święto dziecięce na je­
dnym z placów miasta, gdzie od-

' | kiermasz zabawek.
_  - T pisze chińska gazeta

Z WBłidziU * łn®ych krajów „Renmin Ribao", podczas wizy­
ty  oiańwtA *** P l«w szy , ty  wiceministra spraw zagranicz-

j j .  °aukowe i twórcze hych Litwy R. Bernotasa w  ChRL
Woblemu, nawiązać w  sobotę została podpisana chl-

B>*^dzynarodow» w ńsko-litewska umowa konsularna.

Po nawiązaniu stosunków dy­
plomatycznych. powiedział pod­
czas ceremonii podpisania mini­
ster spraw zagranicznych ChRL 
Ci en Ci-c-en, stosunki obu kra­
jów  rozwijały się pomyślnie. 
Chiny są gotowe utrzymywać z 
Republiką Litewską stosunki przy­
jaźni i współpracy we wszystkich 
dziedzinach na pięciu zasadach 
pokojowego współistnienia.

(ITAR—TASS— ELITA)

G aze ta  is tn ie je  d la  C zyte ln ik ów

Stanowisko dziennika 
zgodne z nasza wolq

Na wstępie pragnę po* 
dziękować całemu zespołowi 
„K.W." za dzielną pracę, 
dzięki której gazeta wyiwal* 
czyła swoją tożsamość. Po 
raz pierwszy postanowiłam 
napisać do „K.W.-. Z góry 
przepraszam za nieudolną, 
być może, treść mego listu.

Misja dziennikarzy w  ok­
resie stagnacji a i obecnie w 
dobie odradzającej się de­
mokracji była i pozostaje 
niełatwy. Co krok spadają 
na ich głowy kamienie i 
głazy. Wówczas są dwa wyj­
ścia: albo nadstawić kark i 
iść przebojem, albo usunąć 
się w  cień i przeczekać na­
wałnicę. Pierwsze wydaje 
się być samobójcze, drugie 
—  całkiem rozsądne. Każdy 
zaś postępuje zgodnie z 
tym, co nakazuje jego wła­
sne sumienie —  sumienie 
dziennikarza i status dzien­
nikarza. Status dziennikarza 
jest szczególny. Jego upraw­
nienia wypływają z potrzeb 
czytelników gazety, cilla któ­
rej on pracuje, zaś prestiż 
gazety zależy od tego, co i 
w  jaki sposób drukuje gaze­
ta. Każda gazeta jest do us­
ług społeczeństwa (grupy
etnicznej, mniejszości naro­
dowej itp.), nie zaś państwa. 
Dlatego też dziennikarze nie 
boją się „nadstawiać karku", 
zwłaszcza jeśli chodzi o 
krytykę własnego rządu.
Krytyka jest bowiem baro­
metrem i miernikiem spraw­
ności mechanizmów demo­
kracji. W  myśl tego każdy 
szanujący się dziennikarz w 
swojej pracy opiera się na 
pewnej bardzo ważnej mak­
symie —■ państwo jest sługą 
społeczeństwa jako jedno-.
stki podmiotowej, a nie je­
go gospodarzem. Tylko w 
takim układzie ról presja 
funkcjonariuszy państwo­
wych, jeśli i jest wywiera­
na na dziennikarzy, nie po­
siada żadnej mocy. Dzienni­
karze muszą być nieugięci, 
znać swoje prawa, wiedzieć 
czyje interesy reprezentują,

a przede wszystkim być pe­
wni zwycięstwa.

Zagalopowałam się... 
Wzniośle i praktycznie... No, 
cóż... Ale jak tu nie wstąpić 
w dyskusję z A. Lape, doty­
czącą prZedmiotowości i 
podmiotowości jednostki w 
relacji państwo—społeczeń­
stwo. I niby to jest temat z 
innej beczki, i niby dysku­
sja na ten temat wcale nie 
była podejmowana w arty­
kule A. Lape, jednak motyw 
przewodni tego artykułu jest 
właśnie taki: co jest primo? 
— co jest secundo? Czy inte­
resy państwa? Czy dziedzi­
na mniejszości narodowej, 
będącej częścią społeczeń­
stwa, oparta na kultywowa­
niu tradycji kulturowych?

Jakież argumenty są mo­
cniejsze od tego, jakim jest 
fakt, że „K.W." jest pismem 
szerokiej rzeszy Polaków na 
Litwie z problematyką ukie­
runkowaną na potrzeby i 
życzenia czytelników tej ga­
zety. Jeżeli zaś jego Czy­
telnicy pragną, by nazewni­
ctwo mniejszości na Litwie 
w „ich gazecie" było zgodne 
z tradycją kulturową i naro­
dową, to nic dziwnego, że 
stanowisko .redakcji ,jK.W.M 
zgodne jest z wolą Czytelni­
ków. Komu to może prze- 
S2kadzać i kto woła, że jest 
problem? A  może ktoś sztu­
cznie stwarza te problemy? 
Bo sprawa, która wyłoniła 
się w sposób sztuczny, tak 
naprawdę nie jest warta na­
wet świeczki, jak również i 
to, że informacja o adresach, 
zamieszczanych w  rekla­
mach i ogłoszeniach „K.W." 
jest skierowana do czytelni­
ków te) gazety, nie zaś pra­
cowników poczty litewskiej, 
w co szczerze zwątpiła re­
dakcja „K.W.“.

yamlla OLSZEWICZ

AMBASADOR KUBY 
OPUSZCZA MOSKWĘ 

M OSKW A, 18 sierpnia (ITAR 
—  TASS—ELTA). Dziś „Nleza- 
wisimaja gazjeta" poinformowa­
ła o  „nagłym" wyjaździe z 
Moskwy ambasadora KobyMoskwy ambasadora Koby w 

"  Merpnu (ITAR Rosji JoM Ramon. Balaguera 
H  w l - ,TAl. w  W n M łkA  bvlo tek nleoczekiwa-

’ ChiIWłCj,
Wszystko było tak nieoczekiwa- 

zabrakło czasu nawet na

«W|,^ , k*a“ yWu T r f ł  ■!T'T, 7  Nł  g s i  * » f -  lnego przyjęcia, p te »  gazeta.
/ ^ "••y ju yk  zmarł Balaguer pracował w  Moskwie

!> . IZDlUU r____ lała U rm In  ł a w  oeł-
&  *<» - / T * 1*- Umy >*■

samochodem 
y *̂kl fornal łek-

dwa lata, toteż termin jego peł­
nomocnictwa bynajmniej się nie 
skończył.

Gazeta pisała, te już zimą 
była mowa o  tym, iż tera*, gdy

od podstaw smieniły się stosun­
ki z  Rosję, Kuba zamierza 
zmniejszyć liczbę pracowników 
ambasady  i przysłać do Rosji 
niższego rangę przeds*awiciela 
swego kraju.

K A N A D A  PRZERYWA 
DOSTAW Y ZBOŻA DLA ROSJI 

O TTAW A, 18 sierpnia (ITAR 
—- TASS —  ELTA). W  ponie­
działek Zarząd Eksportu Psze­
nicy Kanady oświadczył, że 
przerywa dostawy zboża dla 
Rosji. Przedstawiciel tego za­
rządu poinformował, te decyzja 
ta uzgodniona została z rządem 
federalnym. Przyczyna —  Ro­
sja nie wykonuje zobowiązań

finansowych, nie opłacono licz­
nych rachunków.

Zgodnie z podpisaną w lutym 
br. umową Rosja w  ciągu pięciu 
łat według cen światowych mia­
ła tu nabywać rocznie 5 min 
ton metrycznych zboża.

K r ó t k o
HOUSTON. Prezydent USA 

George Bush powiedział, że Sta­
ny Zjednoczone nie będą dzia­
łały jednostronnie chcąc zmusić 
Irak do podporządkowania się 
wskazówkom Narodów Zjedno­
czonych, ale wyraził przekona­

nie, że możliwość wojny w  Za­
toce Perskiej pozostanie i trzeba 
będzie zastosować , .surowe
środki".

NARODY ZJEDNOCZONE. 
Grupa inspektorów broni Naro­
dów Zjednoczonych znalazła 
cenną informację o programach 
Irackich rakiet balistycznych,
nie jest jednak przekonana, czy 
Irak zniszczył wszystkie swe ra­
kiety.

KIJÓW. Prezydent Ukrainy 
Leonid Krawczuk z okszji pier­
wszej rocznicy proklamowania 
niepodległości Ukrainy dla ty­
sięcy więźniów ogłosił amnestię.

(ELTA)
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SPOTKANIE PREMIERÓW KRAJÓW 
BAŁTYCKICH I SKANDYNAWSKICH

RONNfi (NTB— ELTA). Cq la­
to premierzy pięciu krajów skan­
dynawskich. —  Danii, Finlandii, 
Norwegii, Szwecji i Islandii spo­
tykają się dla omówienia wspól­
nych problemów, W  tym .roku 
spotkanie to odbywa się na w y­
spie Bornbolm. Od poprzednich 
różni się tym. że ź  inicjatywy 
premiera Danii Poula Schltttera 
zaproszono na nie również pre­
mierów wszystkich trzech krajów 
bałtyckich. Przez to pragnie się 
podkreślić doniosłość zacieśnia­
nie historycznych więź* między 
krajami bałtyckimi i Skandyna­
wii.

Spotkanie jest nieformalne, 
w ięc nie ma też oficjalnego po­
rządku dziennego, nie zostaną 
przyjęte również żadne formalne 
decyzje, rezolucje lub zalecenia.

Prócz problemów ważnych dla 
krajów skandynawskich, takich,

Jak sytuacja w  Jugosławii i  u- 
chodżców z  niej, spór między Fin­
landią i Danią w  sprawie budo­
wy mostu przez cieśninę W ielk i 
Be!*, polityka Danii względem 
EW G —  będą rozpatrywane ró­
wnież perspektywy współpracy z 
krajami bałtyckimi, przede wszy­
stkim sprawy inwestycji Skandy­
nawii w  celu umocnienia gospo­
darki tych krajów. Zostanie po­
ruszony również problem wyco­
fania wojsk rosyjskich z  krajów 
bałtyckich.

18 sierpnia w  hotelu Freden- 
sborg rozpoczęło się spotkanie 
prem ierów  kra jów  północnych i 
państw bałtycki d i. Z  rana pre­
mier Aleksandra* Abiszala spo­
tkał się z  premierem szwedzkim 
Carlem Bildtem. Spotkanie to­
czyło się przy drzwiach zam­
kniętych. (ELTA)

MINISTER SPRAW WEWNĘTRZNYCH 
AZERBEJDŻANU TWIERDZI, ŻE W  MOSKWIE 
SZYKUJE Się AKCJĘ PRZECIWKO AZEROM

BAKU (ITAR— TASS— BLTA). ' 
Minister spraw wewnętrznych A - 
zerbejdżanu Iskender Gamidow 
oświadczył, że  ma „niepodważal- 

. ne wiadomości, iż  O M O N  mos­
kiewski szykuje kilka operacji 
przeciwko mieszkającym w  Mos­
kw ie Azerom ".

Celem tej operacji jest „spo­
wodowanie adekwatnej reakcji w 
Azerbejdżanie przeciwko miesz­
kańcom narodowości rosyjskiej", 
powiedział minister na konferen­
c ji prasowej.

Zdaniem ministra, operacje te 
stanowią część ogólnej kampanii, 
przy której pomocy dąży się do 
usunięcia z M oskwy mieszkań­
ców  Kaukazu i Zakaukazia. Nato­
miast termin „kaukaska przestę­
pczość" jest tylko ,,owocem  za­

kulisowych g ier polityków ". Na 
przykład, gmach ambasady ame­
rykańskiej w  Azerbejdżanie zo­
stał okradziony czterokrotnie 1 
trzech kradzieży dokonały osoby 
narodowości rosyjskiej, jednakże 
nie daje to  nam prawa, aby mó­
w ić  o  eksporcie „przestępczości 
rosyjsk iej" do Azerbejdżanu, pod­
kreślił minister.

M inister przyznał, że „działali 
ność" m iejscowych struktur ma­
fijnych przekroczyła granice re­
publiki. a szajki przestępców „o- 
becnie powodują poważne zagro­
żenie dla interesów państwa". Ty­
lko w  ciągu ostatniego tygodnia 
polic ja  republiki zatrzymała 7 
uzbrojonych band, które działa­
ły  w  różnych regionach A zerb ej­
dżanu.

W PARLAMENCIE 
ARMENII

EREW AN (ITA R  —  TASS —  
ELTA). 17 sierpnia na nadzwy­
czajnym posiedzeniu Rady N aj­
wyższej Armenii prezydent Re­
publiki Lewon T er  - Petrosjan 
przedstawił propozycję w  spra­
w ie  przeprowadzenia referendum 
na temat wotum zaufania dla 
niego jako przywódcy państwa. 
Po  burzliwej dyskusji deputowa­
ni nie zatwierdzili porządku 
dziennego, k tóry zgłosił przy­
wódca Armenii.

Jednakże po pół godzinie z 
nacisku opozycji prezydium Ra­
d y  .Na jwyższej Armenii zwoła- 
ło  nowe nadzwyczajne posiedze­
nie. Przemawiając w  imieniu o- 
pozycyjnego bloku deputowanych 
..Związek N arodow y" Grant Cha- 
czatrjat przestrzegł, że „na tych 
deputowanych, k tórzy nie zaak­
ceptują tego porządku dzienne­
go, wspólnie z  prezydentem A r ­
menii i jego administracją spad­
nie cała odpowiedzialność za 
utratę części terytorium  repub­
liki, za wzrastającą ciągle bez­
nadziejność narodu, za chaos i 
bezrząd w  republice". Oświadcze­
n ie to  przewodniczący parlamen­
tu Arm enii Babken Ararkcjan 
zakwalifikował jako „szantaż de- 
putowanych11. N ow e  gorące dys­
kusje n ie przyniosły wyniku i 
posiedzenie zakończono. A le  i 
potem  przed gmachem, gdzie ob­
raduje parlament, odbył się je­

szcze w iec  opozycji. Uczestnicy 

je g o  żądali, aby L. Ter-Petrosjan 
podał się do dymisji.

POTRZEBNY PROGRAM  
D LA  POLSKI

Po posiedzeniu Prezydium Ra­
dy  M inistrów, w  którym  ucze­
stniczył prezydent RP H. Su­
chocka poinformowała na kon­
ferencji prasowej, że przedsta­
wiono L. W ałęsie wykaz priory­
tetów rządowych oraz działania 
dotyczące rozwiązania konflik­
tów  pracowniczych. Ustalono 
konieczność opracowania współ- 
ne8 °  prezydencko-rzędowego
programu taktycznego i strate­
gicznego, który można nazwa* 
programem dla Polski. Prezy­
dent i  premier zaaprobowali 
trzy  reguły postępowania przy 
rozw iązywania konfliktów pra­
cowniczych: stanowczość w  res­
pektowaniu prawa i  realiów 
ekonomicznych, otwartość nego­
cjacyjna —  również ograniczo- 
^  ekonomia oraz odpowiadanie 
na postulaty konkretnymi pro­
gramami.

Na te jże  konferencji S| W a- 
apeluj qc do społeczeństwa 

powiedział: „T o  jest inna Pol­
ska, ’ inny sierpień i inaczej 
musimy rozwiązywać te proble­
my. gdy* nikt inny ich za nas 
nie rozwiąże. W ierzę  głęboko 
że rozsądek zwycięży**.

POSŁANIE DO 
„SOUDAKNOSCT' «

L  W ałęsa wystosował posła­
nie do członków i sympatyków 
,,Sonda mości". Przekazujemy
a .  „Gazetą W yborczą" jego 
fragmenty: nie zawsze
wa rzeczywistość uspakaja nasze 

Popełniamy błędy. 
W tele  błędów. N ikt nie jest od 
mch wolny, ale najbardziej ób-

ciążają on e rządzących (...) tej 
odpowiedzialności nikt z  władzy 
nie zdejmie. Jest ona niezby­
walna. Dobrze jest, gdy  się o  
tym przypomina. N a  tym  właś­
nie polega demokracja. A le , 
aby była ona dojrzała, mądrą i 
skuteczna, rów n ież i rządzeni 
muszą k ierować się poczuciem 
odpowiedzialności. Samymi ty l­
k o  zadaniami, choćby najbar­
dziej słusznymi i kategoryczny-' 
mi nie rozw iąże się naszych 
problem ów Nierealistyczne 
zadania obrócą się p rzec iw  nam 
samym. Przeciwko temu, co już 
udało ł*ię nam z  takim trudem 
zbudować.

Rozlegają śię dziś głosy, że 
obecna sytuacja przypomina 
tamtą sprzed 12 lat, że  zm ie­
rza do wybuchu społecznego. 
Ż e  zn ów  mamy polski sierpień!

N ie  m ogę si ĵ z  tym  zgodzić. 
Sądzę, że w y  podobnie m yśli­
cie. Zupełnie inna sytuacja. N ie  
ma dziś podziału na spętane 
przymusem społeczeństwo i to­
talitarną władzę. Pamiętajmy, 
że naszyci przedstawicieli sami 
wybieraliśmy. N ie  oznacza to 
zgody na wszystkie Ich poczy­
nania, a le nakazuje szacunek 
dla naszych własnych decyzji 
podjętych w  wolnych, demo- 
kratyczifych wyborach (...). Dzi- 
siejsze strajki i napięcia są g łó­
wn ie konfliktami pom iędzy 
pracodawcami a załogami 
przedsiębiorstw. N ie  mają w ięc 
podłoża politycznego. Byłoby 
jednak błędem niedostrzeganie 
głębszych przyczyn niezadowo­
lenia społecznego. Stronami w  
tym  konflikcie są nie tylko 
pracodawcy i pracobiorcy. Tak­
że ekipy sprawujące władzę. Ich 
obowiązkiem  było i jest stwo­
rzenie przejrzystego programu 
reform i skuteczna je g o  reallza- ■ 
cja, W ładza musi określić cel 
przemian i prowadzącą do nie­
go drogę. Przedstawić b. kon­
kretny kalendarz działań. Na­
wet najlepsze pomysły i roz­
wiązania okażą się nierealne i 
nieskuteczne, jeśli społeczeństwo 
nie będzie rozumiało ich sensu 
i celu.

Jako pres^dent RP n ie mogę 
być  i nie jestem stroną w  roz- ' 
grywających się konfliktach. 
Chciałbym natomiast być gwa­
rantem skutecznych i sprawie­

dliwych reform. Zrobię wszy­
stko, aby przyczynić się do 
ich powodzenia. D latego po­
pieram propozyc ję  zawarcia 
kontraktu ^>ołecznego, k tóry 
określiłby warunki, czas i ko­
szty koniecznych zmian. Rozu­
miem was. Rozumiem zniecier­
p liw ien ie i c iąg le  jeszcze nie 
spełnione oczekiwania. Są 
chrwile k iedy  trzeba uderzyć 
pięścią w  stół. A le  czy  rzeczy­
w iście dzisiaj n ie  można ina­
czej? M oim  zdaniem —  można. 
Spróbujmy. L iczę  na wasze zro­
zumienie, aktywność i  pomoc. 
M isja -^Solidarności* trwa. Udo­
wodnijmy, że n ie jest ona już 
ty lko legendą".

K LĘ SK A  SUSZY 
O G AR N ĘŁA  C A Ł Y  K R A J

• G. Janowski poin form ował na 
konferencji prasowej, że klęska 
spowodowana suszą ogarnęła 
cały kraj. M ony zbóż zmaleją 
w  stosunku do 1991 r. o  ok. 25 
proc. Podobnie rzepaku i  zb io­
ry siana. Resort przeznaczył na 
złagodzenie skutków suszy 720 
mld zł. i występu je do rządu o  
2.4 bln zł. na długofalową re­
konstrukcję kultury agrarnej. 
Roln icy otrzym ają szereg ulg 
(m.iń. będą m ogli kupować o le j 
napędowy za niższą cenę). M i­
nisterstwo Roln ictwa przew idu­
je, że w  br. skup zboża' będzie 
wynosił ok. 1 m in ton wobec 
5 min. k tóre skupiono w  roku* 
ubi N iższe p lony spowodują 
najprawdopodobniej wzrost 
cen żywności o  ok. 20 proc. W g  
niektórych ekspertów istnieje 
zagrożenie, że wzrost ten osią­
gnie 50 procent.

BĘDĄ KONIECZNE 
W YB O RY PAR LAM E NTAR N E  

L. Moczulski, na spotkaniu z  
mieszkańcami K ielc oświadczył, 
że  gabinet H. Suchockiej niedłu­
go padnie i  będą^ konieczne w y ­
bory parlamentarne. Zwycięży 
w  nidh. KPN, -która utworzy 
rząd. Lider konfederacji p ow ie ­
dział, że1 rząd K PN  w  ciągu 7 
dni postawi przed sądem w in­
nych wprowadzenia stanu wo­
jennego, w  ciągu kilku miesię­
cy  rozliczy afery gospodarcze, a 
za 3— 4 lata zlikw iduje bezro- I 
bocie.  ̂ . • • :

Emigracja z p
Współczesna emigracja i  p0i. 

ski —  to w yjazdy ludności 2 
kraju za granicę na stałe oraz 
w yjazdy czasowe, które pod 
wpływem późniejszych decyzji 
zmieniają się w  emigrację. Bie­
żącą statystyką m igracji zagrani­
cznych zajmuje się Główny U- 
rząa Statystyczny.

Po zakończeniu wielkich po­
wojennych ruchów repatriacyj­
nych, ruchu w  latach 1951__
1955 w  ówczesnych warunkach 
politycznych i (A resie  ponow­
nej repatriacji w  latach 1956 —  
1960, m igracje na pobyt stały 

. utrzymują się na względnie sta­
bilnym  poziomie.

Kraje, do  których wyjeżdża-, 
no, w  zasadzie można by po­
dzielić na trzy grupy. Pierwsza 
—  to  RFN. Stanowi ona połowę 
ogólnej liczby emigrujących. 
W y ja zd y  te m iały przeważnie 
charakter polityczny. W y jeżdża , 
ła bowiem  mniejszość niemie­
cka. Ogółem  w  latach 1981— 1990 
em igrowało do RFN  156402 oso­
by, czyli 58,6 proc. ogółu.

Druga grupa —  to rozwinięte 
gospodarczo k ra je  europejskie i 
pozaeuropejskie. N a  tę gmpę 
przypada 37 proc. wyjazdów .

Główne kierunki w  grupie 
trzeciej to: byłe NRD, Jugosła­
w ia, Czechosłowacja oraz inne 
kra je Europy Środkowej i 

Wschodniej.

Skąd wyjechało najw ięcej lu­
dzi? 184,9 tys. osób tj. 69 proc. 
w yjechało z w ojew ództw : kato- 
w ickiego, opolskiego, gdańskie­
go, krakowskiego, wrocławskie­
go i olsztyńskiego.

.Co było powodem emigracji? 
Najczęściej —  m otywacje poli­
tyczne i niski poziom  żyd a  spo­
łeczno-gospodarczego w  Polsce. 
Jaki był w iek  emigrantów? Ze 
statystyk wynika, że do RFN  je­
chały osoby w  w ieku 29,2 roku, 
do U S A  —  323  roku, do Kana­
dy  —  26,2 roku. Przeważnie byli 
to ludzie z  wykształceniem po­
nadpodstawowym (wyższym śre­
dnim i zasadniczym zawodowym), 
co stanowiło 67 proc. emigrują­
cych.

Szczyt w yjazdów  przypadł na 
lata 1986— 1987. Potem nastąpił 
wyraźny regres. W yjątk iem  by­
ło  RFN, gdzie szczytowy okazał
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Odszkodowanie za utrat; zdrowia 
przy zmianie form własności

stawia zarządowi rejonowemû  j 
stę (oraz inne niezbyfag j 
men ty) osób, któryffi P®®? 
biorstwo miało pładc 0®*“^ 
wanie. i

Osoby, które o t r z y ^ “ ®J 
do wanie od przedsiąbto151
nego, sprywatyzowanegoJ. . 
ganizowanego) dc
uchwały, w
wanla wypłaty j
zwracają g l B i

K ieru jąc się ustawą o  w s ia ­
nej pryw atyzacji mienia państwo, 
w ego rząd Republiki Litewskiej 
uchwałą nr 607 z 10 sierpnia us. 
talił, że  po sprywatyzowaniu 
przedsiębiorstwa państwowego, 
które w  tryb ie ustawowym pła­
c iło  odszkodowanie za utratę 
zdrow ia lub śmierć poszkodowa­
nej osoby, obowiązek ten prze­
chodzi na nabywcę (nowego wła­
ściciela sprywatyzowanego przed- zwracają *u* g u  *—
siębiorstwa). Jeśli prywatyzowa- wego, przedstawiając
ne przedsiębiorstwo reorganizuje lub inne dokumenty, ^
się na drobniejsze obiekty, które 
m ogą działać jako pojedyncze 
przedsiębiorstwa, obowiązek w y. 
p łaty odszkodowania przechodzi- 
na jego  nabywców. Udział no­
wych w łaścicieli w  tym obowią. 
zku ustala kom isja reorganizacyj. 
na według własnego uznania.

Po pryw atyzacji (reorganizacji) 
przedsiębiorstwa rolnego (byłe­
go kołchozu, sowchozu), k tóry  w  
trybie ustawowym płacił odszko. 
dowanie, obowiązek w ypłaty te­
go  odszkodowania przechodzi na 
zarząd Te jonowy. Tymczasowa 
administracja prywatyzowanego 
przedsiębiorstwa rolnego przed-

jąCe,1!^! n r-, B
siębiorstwo płaciło im - ^  
wanie. Jeśli-p!»!>y 
dają wszystkidi * 7 ^ * 0 1  
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Z  uwagi na życzenia mieszkań­
ców, Departament Ochrony Śro­
dowiska Republiki Litewskiej i 
Ministerstwo Leśnictwa zarządza.

Zezwolić w  Republice Litews­
kiej, w liczając terytoria strzeżo­

ne —  botaniczny
iniOD*I g

i ^
ćPny z  zaroślami ^

chronione tereny, 
w e 1 przyrodniczy  i  1̂  

rezerwatów#' na |g .
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p o m o c  Zachodu: co pod nią się kryje? GOSPODARKA
7 «dnle U  sprawozdaniem ekspertów ONZ, przedstawionym 

dyrektora Programu O NZ ds. środowiska M. Tołbę, w  ciągu 
1 2  u t stan środowiska na śwlecie znacznie się pogor* 

^  Jałt Ba razie dążenie do ochrony środowiska w  zasadzie 
JJJĴ c u  się do ró/nych deklaracji.

gospodarce narodo- 
Wr! ..nmiirn zameczyszcze-

ekonomiczne, wy*

IfCj
| wyniku zanieczyszczę- 
środowiska w kratach o 

^LiPtnyin poziomie rozwo. 
P^Lwiarczeso szacuje się

Piątą część docho; 
5 narodowego. Dlatego tez 
ieikie środki z zakresu 
stabilizacji gospodarki, wcie­
l ę  w ży c ie  bez uwzględnia­
nia norm ekologicznych tych 
kiajów, w  perspektywie pro. 
„adzą je do impasu, a w 
chwili obecnej są jednym z 
głównych czynników pow 
rymujących rozwój gospo­
darczy tych państw.
W strategii, która by po­

trafiła sprostać wytyczonym 
przez życie zadaniom^ wszy­
stkie rodzaje zasobów natu' 
ralnych mają być uważane 
a zasoby o wielorakim prze­
inaczeniu dla zachodnia 
zdrowia człowieka i czystości 
środowiska, a nie tylko jako 
źródło surowca do produkcji 
materialnej. Przy przejściu 
na tory stosunków rynko- 
ych taka strategia ma wyko. 
izyitać połączenie państwo­
wych i terytorialnych środ­
ków administracyjnych oraz 
icbęcić do decentralizacji 
poszczególnych ludzi, przed­
siębiorstw i organów lokal­
nych w wyborze decyzji, | jp  
wyeliminować sprzeczności o* 
gólnych kierunków i celów 
ekologicznej polityki teryto­
rialnej.

Trudno jest pogodzić się z 
tym, że sfera działalności na 
rzecz ochrony środowiska na­
dal finansowana jest i zao- 
Mtrywana w zasoby matę* 
riałowe według zasady sum 
zbywających. Obecny poziom

wydatków na ochronę przy­
rody rokuje jedynie pogor­
szenie jakości środowiska.

Prawdopodobnie pożądane 
wyniki będą mogły osiągnąć 
te państwa (przede wszyst­
kim dotyczy to krajów b. 
ZSRR), którym się uda sku* 
tecznie wykorzystąf pomoc 
Zachodu i w  jak najlepszy 
sposób rozstrzygnąć sprzecz* 
ności między priorytetami w 
sferze ekonomiki i zadaniami 
w  dziedzinie ochrony przyro­
dy. Dlatego też niewątpliwe 
zainteresowanie budzi doś­
wiadczenie współpracy Za­
chodu z krajami Trzeciego 
Świata w  pokonywaniu kry­
zysu ekologicznego.

W  latach 90 negatywne 
skutki zanieczyszczenia śro­
dowiska w  rozwijających się 
krajach coraz bardziej zaczę­
ły dawać znać o sobie. Zna­
czne straty przyrodzie Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej 
przynoszą grabieżcze wydo­
bycie nieuzupełnianego se­
rowca mineralnego, wyrąb 
lasów w  celu eksportu cen­
nych gatunków drewna. Nie 
mntój ostrym problemem jest 
skażenie gleby, wody, atmos­
fery chemikaliami trującymi 
oraz toksycznymi odpadami 
przemysłowymi.

Niewątpliwie degradację 
środowiska zamieszkania w 
Trzecim Swiecie należy ko­
jarzyć przede wszystkim ve 
stopnieli rozwoju gospodar­
czego tego lub innęgo kraju. 
A  jednocześnie znaczny 
wpływ na pogorszenie sytua­
cji ekologicznej w  konkret­
nym regionie mają między­
narodowe spółki, które roz­
wijając we własnym kraju

wymagające wiedzy, „czyste*4 
rodzaje poroduikcji, przerzucają 
niepożądane z ekologicznego 
punktu widzenia^ gałęzie 
przemysłu do rozwijającego 
się świata, oszczędzając przy 
tym na ekologii.

Ponadto wwożenie szkodli­
wych odpadów sprzyja też 
brak w  większości państw 
Azji, Afryki i Ameryki Ła­
cińskiej skutecznego ustawo­
dawstwa z zakresu ochrony 
przyrody. Częstokroć same 
rządy rozwijających się kra­
jów świadomie zmuszone są 
wyrządzać szkodę swej przy. 
rodzie w imię rozstrzygnię­
cia ostrych problemów spo* 
łecznych i ekonomicznych. 
Należy jednak przyznać, że 
najbardziej dalekowzroczni 
politycy Zachodu zdają sobie 
sprawę, że kryzys ekologicz. 
ny w Trzecim $ wiecie podwa­
ża długofalowe interesy gos­
podarcze tegoż Zachodu. 
Chodzi o to, że jego rozwój 
gospodarczy w  znacznym 
stopniu zależy od napływu 
zasobów naturalnych g 
państw rozbijających się. Np. 
40 proc. leków, wykorzysty­
wanych w  USA, zawiera su­
bstancje, otrzymywane w  wy­
niku przetwórstwa dziko ros. 
nących roślin, grzybków, ba­
kterii itp. dostarczanych prze­
ważnie przez dżungle. Dlate- ' 
go też zagłada tropikalnych 
lasów niewątpliwie podważy 
interesy amerykańskiego 
przemysłu farmaceutyczne­
go. Działalność spółek mię­
dzynarodowych również co­
raz częściej boleśnie sie od­
bija na zachodnich konsu­
mentach A  propos około 
czwartej części wszystkich 
spożywaisych artykułów rol­
nych Amerykanie importują 
z krajów Trzeciego Świata, 
stając się przez to ofiarą w y­
korzystywanych tam włas­

nych eksportowanych chemi­
kaliów trujących.

Oto dlaczego czołowe eko­
logiczne organizacje krajów 
Wielkiej Siódemki oraz zo. 
rientowane na nie kręgi po­
lityczne uzasadniają potrzebę 
współdziałania z rozwijający­
mi się państwami w celu u- 
dzielenia im pomocy dla po­
konania tendencji . kryzyso­
wych w ochronie środowis­
ka. Przy czym duże zaintere­
sowanie budzą USA, gdzie 
dosyć rozpowszechniona jest 
opinia o ostatecznym uzależ­
nieniu ich od stanu środowi, 
ska naturalnego w najbar­
dziej odległych regionach. 
Działacze państwowi i przy­
wódcy kół gospodarczych 
Ameryki doszli do wniosku, 
że w  interesach utrzymania 
na dłuższą metę przez Stany 
Zjednoczone rynków zbytu 
oraz źródeł pozyskania suro. 
wca celową rzeczą jest za­
chęcać państwa obce (zwłasz­
cza rozwijające się) do za­
chowania środowiska udzie­
lając im technicznej i finan­
sowej pomocy oraz poradni­
ctwa na te cele (na Litwie, 
taką działalność rozwinął pan 
W . Adamkus z USA). Prowa­
dząc taką politykę USA liczą 
na umocnienie swego autory­
tetu politycznego na świecie, 
aby stać się powszechnie uz­
nanym liderem w udzielaniu 
pomocy ekologicznej potrze­
bującym krajom, stworzyć 
dla przemysłu amerykańskie­
go nowe rozległe rynki zby­
tu czystych pod względem 
ekologicznym technologii.

Zgodnie z powyższymi in­
teresami w  USA przyjęta zo. 
stała ustawa, zobowiązująca 
kierowników amerykańskich 
banków do uwzględniania 
wymagań z zakresu ochrony 
przyrody przy udzielaniu po­
życzek państwom rozwijają­

cym się. Ponadto administra­
cją USA wykorzystuje w tych 
celach również własne moż­
liwości w Międzynarodowym 
Banku Rekonstrukcji i Roz­
woju, który początkowo ne­
gatywnie ustosunkował się 
wobec założeń ekologicznie 
czystych programów. Wresz­
cie cały szereg członków 
Kongresu aktywnie propagu­
je ideę anulowania przez 
Międzynarodowy Bank Re. 
konstrukcji i Rozwoju oraz . 
Międzynarodowy Fundusz 
Walutowy części zadłużenia 
państw Trzeciego Świata, o 
ile środki te przeznaczone zo­
staną na przedsięwzięcia z 
zakresu renowacji środowis­
ka.

Niemniej chcąc uniknąć o- 
czywistych błędów, popełnia­
nych przez państwa rozwija­
jące się,> w swych kontrak­
tach z partnerami zachodni­
mi, Litwa już teraz powinna 
zacząć stosować ściśłe stan­
dardy ochrony środowiska 
wobec własnego przemysłu 
— początkowo na obiektach 
budowanych, a następnie na 
modernizowanych i  czynnych. 
Podobnie surowe wymagania 
mają też obowiązywać spół­
ki zagraniczne na terytorium 
Republiki Litewskiej. A  co 
do nieuniknionych strat go­
spodarczych, które poniosą 
przedsiębiorstwa na początko­
wym etapie zastosowania no. 
woczesnych standardów eko­
logicznych, to dosyć szybko 
zostaną one okupione popra­
wą zdrowia ludzi oraz umoc­
nieniem wewnętrznej stabil-

Antanas PETRAUSKAS, 
kandydat nauk ekologicznych

„Widzieć choćby o dwa lata naprzód"
ni H P  nieodzowny wa- na było kupić prawie za

gospodarowania na zie- dzisiejszą cenę roweru. A  te-
nu—mówi Jonas Kwakszys, raz ciągnik kosztuje 350 tvs.

z Zibalai. Jest synem robi i 1 Uprawienie hektara zie-
^olnego chłopa. Po ukoń- mi „pożera** paliwa więcej niż

nftuki dwa lata kiero- na 2 tys. rb., tona saletry 
k°*chozową, na- kosztuje przeszło 5 tys. rb.

—  Ostatnio rząd ogłosił obni­
żkę cen na oawozy.

Dlaczego nie wiosną?

JjPnie 8 lat był zarządcą, aż 
i mianowany dyrektorem 

wchozu „Szeszuolieliai". 
pyt tóni przez trzy lata.

^  ba ziemi z chwilą, 
SE®?*0 zaistniała taka 
r5 ^ ość. rPrzy tym nie w 

chozie, ale w rodzinnej 
^ejscowości.
d tL .* !11®  *Przętem rolniczym 
""Pow iW el _  zapytałem.

tli.
SŚ Rozpocząłem od kupna 
 ̂ ja i odpowiedniego sprzę- 

Siemię otrzymałem, gdy 
saw0?  kykm dyrektoremTH0?- Wiosną *>r. razem

^Wadem — ferm erem  ku- 
®taiv w  sow chozie
'Qwt»nł ° r d o łow y  oraz 
i ■;* ** sprzęgowy. S iew y
mv Praeprowadziliś-

i Pom ogliśm y na-11  nie mającym koni dzie-

Spóżniona decyzja będzie do­
tyczyła już plonów roku 
przyszłego. Tegoroczne nato­
miast. ucierpiały zarówno od 
suszy, jak i z  powodu braku 
nawozów. Skutkiem tego 
będzie zmniejszenie pogło­
wia, przede wszystkim trzo­
dy chlewnej. W  najbliższych 
miesiącach kombinat mięsny 
r będzie miał dużo pracy... Ale 
nie tędy droga do obfitości i 
mocnego gospodarstwa fer- 
merskiego.

—  Co więc proponuje iermert
— Przede wszystkim ustalić 

współzależność między cena­
mi skupu produkcji rolnej a 
innymi. Moim zdaniem, na 
rozwój rolnictwa postawiono 
krzyżyk właśnie w czasie, 
gdy ceny na produkcję prze­
mysłowa wzrosły 40—50 fa­
zy, natomiast ceny skun" 
produkcji rolnej — zaledwie 
około 10 razy. Powracamv 
do niewydajnej pracy ręcz-j

uzależnieni od przemysłów! 
ców-monopolistów. Kto zrobi 
mi dobry wóz, beczkę do do­
wożenia wody na pastwisko, 
uprząż dla konia? Ta, która 
robi sprywatyzowane przed­
siębiorstwo „Żuwedra", 1est 
Taczej dekoracyjna... Produ-

Kom <
— tS l — hektarów, 

fol*. dzienny reformę
tBąfegz ***Pył pierwszy —  to 
-  ****• dn*«1
>  (K-podart-

1 Jako wynik ob- 
~  ProdaUAw..

,e*o ™?.ito44 cel, do 
Gasn/Jj 13 każdy polityk, nej, ale i tu nadal jesteśmy
nien T 4*2 natomiast po^- 
cWwJrzc*|dVwać sytuacje 
nas «ał0 a z póry. U

»ikV nie prze- 
*Voku r zawrotnego
cZQy na sprzęt techni- 
lata u lf 9, nawozy. Trzy 

traktor MTZ moż-

kowanie takiej uprzęży to 
tylko psucie materiałów.

Albo weźmy naprawę 
sprzętu technicznego. Prócz 
mnie, spośród prawie 500 ro­
dzin sowchozowych, ferme- 
rami zostało 14. Sprzęt naby­
ty na aukcji jest stary i fak­
tycznie sami go zregenero­
waliśmy. Dokąd Zwracać się 
w sprawie jego konserwacji? 
Do byłych warsztatów sow­
chozowych? Tam całkowita 
ruina, kowale i tokarze u* 
dali się poszukiwać bardziej 
dochodowej pracy. Śmiech 
mówić, ale dziś korzystam z 
usług warsztatów przy od­
dziale lemoniady rejonowe­
go związku spożywców. Mo­
im zdaniem, państwo powin­

no utworzyć służby, gdzie 
fermer mógłby za normalną 
opłatę dokonać gwarancy jne i 
naprawy.

—  Sytuacja ta przypomina ok­
res likwidacji MTS, kiedy to 
przekazywano siary sprzęt koł­
chozom, w  których bez lachowej 
konserwacji. dosłownie rozpadł 
się.

, —  Więc czy daleko ode­
szliśmy od epoki woluntarys- 
tycznych decyzji? Początko­
wo mówiono, że pośpiech 
jest szkodliwy, że gospodar­
stwa państwowe bedą stop­
niowo ustępowały odradzają­
cemu się chłopstwu, że pow­
staną niezbędne organizacje 
obsługujące. Ale potem re­
forma ruszyła z kopyta, a

tu jeszcze susza...
—  Na wstępne moje pytanie 

„jak led?“  pan odpowiedział: 
„N ie  skarżę sięM... A le  rozmowa 
przypomina potok skarg?

— Nie. nie jest to chęć, a~ 
by komuś pożalić się na swe 
kłopoty.

Chowam 10 sztuk' bydła (w 
tym 3 krowy), tuczę 10 be­
konów, hoduję 5 owiec. By­
dło trzęba karmić sianem już 
od października. Jest jasne, 
że pogłowie trzeba będzie 
mocno redukować. Właśnie 
państwo musiałoby zawczasu 
pomyśleć o środkach dla 
wsparcia fermerów, a nie 
wówczas, gdy zmniejszenie 
się produkcji stanie sie h 
czywiste.
. —  Dziękuję Za rozmowę. I  ty­
czę powodzenlal

Jurij SOBLIS
Rejon szyrwinckl

16. JADŁODAJNIA 
PRZY DRODZE

Spożycie posiłku w  podróży 
jest dużym problemem dla kie­
rowców i podróżnych. Jeżeli wasz 
dom stoi w pobliżu ruchliwej dro­
gi lub obok przystanku autobuso- 
wego, ,macie doskonalę możli­
wość do uruchomienia prywatnej 
kawiarni. - jadłodajni, która przy­
nosiłaby spore dochody.

Przemyślcie warunki, niezbęd­
ne do tego interesu.

1. W y, albo ktoś z rodziny po­
winien umieć dobrze szykować 
posiłki.

2. Powinniście zaopatrzyć się 
we wszystkie niezbędne artykuły

spożywcze.
3. Do waszego domu powinien 

być dogodny dojazd i miejsce na 
krótki postój samochodu. Może­
cie usunąć część parkanu i us­
tawić kryty kiosk handlowy, za- 
mykając go na noc. Obok ma 
być kilka stolików, krzeseł. 
Wszystko powinno wyglądać czy­
sto i porządnie.

4. Trzeba przemyśleć Jadłospis. 
Potrawy mają być takie, aby 
można J»yło szybko zjeść i da­
lej kontynuować . podróż. Na 
przykład, różne kanapki, pieroż­
ki, parówki, soki. kompoty, ale 
możecie aaoferować również da­
nia solidniejsze/ dobre i pożyw­
ne obiady. Dałoby to większe 
zyski. Pi2 V odjeżdzie gości za­
proponujcie im owoce, warzywa, 
słodycze, napoje orzeźwiające 
itd. Trzeba zawczasu zadbać o 
niezbędną ilość naczyń, przybo- 
rów stołowych. I  wszystko 4o 
ma być Idealnie czyste.

fan lepsza będzie obsługa, tym 
wyższe ceny możecie ustalać* O- 
bliczcie swe wydatki na przy­
rządzanie posiłków 1 utrzymanie 
jadłodajni. Ceny ustalcie o 30 
— 50 proc. wyższe od wydatków.

Z obu stron drogi na 100—200 
raetfów do jadłodajni ustawcie 
tablice reklamowe. Reklamy i 
wyposażenia jadłodajni postaraj­
cie się uczynić jak najalrakcyJ,  
niejszę. aby przejeżdżający za­
pragnęli was ponownie od­
wiedzić. Zwróćcie uwagę. Jak 
urządzone są jadłodajnie za 
granicą, przeglądając czaso­
pisma, oglądając filmy. Je­
żeli zajmiecie się tym interesem, 
to wielu ludzi będzie wam bar­
dzo wdzięcznych. Wasze docho­
dy będą stałe i rosnące. Jeżeli: 
zawsze będziecie uprzejmi 1 us­
łużni, będziecie przyrządzali wy­
łącznie posiłki dobrej jakości, 

trzymywali Idealną czystość i po­
rządek.
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Czy Rosja wybierze 
rządy autorytarne?

Wydaje się, że szczegółowy 
program działania był p rzy 
gotowywany na spotkaniach 
pomiędzy przywódcami par­
tii komunistycznej i państwa 
a wybijającymi się polity­
kami w  rodzaju Żirinowskie- 
go. Program ten wzywał no­
we partie, by inspirowały i 
popierały kierunki polityki, 
w  których były zaintereso­
wane władze centralne. Cho­
dziło o to, by społeczeństwo 
było przekonane, że fest to 

inicjatywa oddolna. Głównym 
elementem tego programu 
było wprowadzenie stanu 
wyjątkowego w  całym kraju 
1 zawieszenie działalności kil­
ku nowo wybranych parla­
mentów regionalnych 1 repu­
blikańskich. W  tym planie 
specjalną rolę przewidziano 
dla LDPSS i osobiście dla 
Żirinowskiegó. Kluczową ro­
lę miała odegrać także gru­
pa deputowanych parlamen­
tarnych „Sojuz".

W  czerwcu 1990 r. do 
LDPSS przyłączyło się kilka 
innych mało znanych grup, 
aby utworzyć Blok Centrowy, 
w  którym Zirinowskij objął 
funkcję zastępcy przewodni­
czącego. Blok ogłosił chęć 
współpracy z  KPZR i uczest­
niczenia w  formowaniu rzą­
du zaufania narodowego ca­
łe j Wspólnoty, który wyeli­
minowałby Michaiła Gorba-. 
czowa, Eduarda Szewardnad- 
ze, Wadima Bakatina i in. 
Komentując to wydarzenie, 
prasa liberalna uskarżała się. 
że gdyby to Demokratyczna 
Rosja ogłosiła taki plan, na­
tychmiast oskarżono by ją o
0 próbę' obalenia istniejące­
go  systemu. Zaś Blok Centro­
w y nie tylko nie został uka­
rany za swoją inicjatywę, ar 
le  w  dalszym ciągu otrzy­
mywał poparcie różnych 
struktur centralnych i kie­
rownictwa KPZR. Jak poda­
je Alimow, członkowie KC 
KPZR i Rosyjska Partia Ko­
munistyczna były w ‘ stałym 
kontakcie z  Zirinowskim. 11 
kwietnia 1991 r., tego same­
go  dnia, kiedy KPZR. zgodnie 
z  nowym ustawodawstwem 
sowieckim, została zarejestro­
wana jako partia polityczna, 
LDPSS była drugą w  całej 
Wspólnocie partią, którą za­
rejestrowało Ministerstwo 
Sprawiedliwości ZSRR.

W  listopadzie 1990 r. Blok 
Centrowy, poszedł krok dalej
1 utworzył Komitet Ocalenia 
Narodowego ZSRR. W iado­
mość o tym podała- ■ agencja 
TASS nieco później, dopiero
2 lutego 1991 r. W  tym cza­
sie twardogłowi z KC KPZR, 
KGB i sił ębjrojnych przystą­
pili do realizacji planu Ko­
mitetu w  państwach nadbał­
tyckich. Scenariusz powtó­
rzono także w  Gruzji, Arme­
nii, Mołdawii i Rosji przy 
pomocy „narodowych komi­
tetów ocalenia". Zakładano 
wprowadzenie stanu wyjąt­
kowego, ponowną kontrolę 
prasy, zakaz działalności par­
tii politycznych. W  styczniu 
, 1 r* plan został wprowa­

dzony na Litwie; kosztował 
a #  14 osób> mimo to nie 
zdołał złamać determinacji 
narodów nadbałtyckich do 
odzyskania niepodległości, 
tuedy scenariusz powtórzono 
w  sierpniu tego samego ro­
ku, LDPSS wydała oświad­
czenie popierające puczys-

Z IR IN O W S K U  J A K O  
K A N D Y D A T  N A  

P R E Z Y D E N T A  ‘

To nie przychylność okazy­
wania LDPSS przez władze 
centralne czy protekcja 
KGB, jaką przypuszczalnie 
cieszyła się partia, zrobiły z 
Zirinowskiego poważną i 
potencjalnie niebezpieczną 
postać na krajowej scenie 
politycznej. Tę pozycję za­
wdzięcza on udziałowi w  
wyborach prezydenckich, w 
których zajął trzecie miejs­
ce, po Jelcynie i Ryżkowie, 
uzyskując 7,8 proc. głosów 
(poparcie ponad 6 milionów 
ludzi), Zirinowskij twierdził 
nawet, że gdyby było więce j 
czasu na kampanię wyborczą, 
zebrałby przynajmniej tyle 
samo głosów co Jelcyn.

Z drugiej strony krążyły 
pogłoski, że KGB silnie 
wspierało Żirinowskiegó po­
dczas jego kampanii. Pierw­
szą rzeczą, jaką zrobił Ziri­
nowskij w  czasie swoich po­
dróży przedwyborczych do 
W ołogdy 1 Inły, była wizyta 
w  lokalnych kwaterach KGB. 
Zgodnie z niepotwierdzony­
mi informacjami, pracowni­
cy KGB byli instruowani, a- 
by głosowali za niego.

W  czasie swojej kampanii 
wyborczej Zirinowskij zda­
wał się mówić rzeczy, które, 
jak sądził, mogły zadowolić 
w iele ludzi: że uczyni Rosję 
ponownie wielką, obroni Ro­
sjan żyjących w  republikach 
nierosyjskich, będzie popie­
rał prywatny biznes i uczyni 
ludzi bogatymi; wreszcie 
sprawa nie mniej ważna —  
obniży cenę wódki. W  su­
mie Zirinowskij starał się na­
szpikować swój program 
wyborczy szeregiem tak 
sformułowanych propagan­
dowych obietnic, żeby trafia­
ły  one do różnych warstw 
społecznych.

CZY ZIRINOWSKIJ '
MA SZANSĘ!

(Pooątek  w  nr 15g, 180).

W  wyborach przeprowa­
dzanych w  krajach demokra­
c ji zachodniej nierzadko 
ultranac j onalisty czni kandy­
daci zdobywają od 2 do 11 
procent głosów. Ń ie stanowi 
to zwykle żadnego zagroże­
nia dla demokratycznych in­
stytucji tych krajów. Gdyby 
Rosja była już takim „n o r  
malnym" krajem, „problem 
Zirinowskiego" prawdopodo­
bnie zostałby potraktowany 
jako mało znaczący. Obecnie 
jednak Rosji daleko jeszcze 
do normalności. Sytuacja po­
lityczna jest w  wysokim sto­
pniu niestabilna, a krt j  stoi u 
progu radykalnych reform e- 
konomicznych, które w  opi­
nii wielu komentatorów nio­
są duże ryzyko fiaska. W  
takich warunkach zachowa­
nie się Zirinowskiego budzi 
usprawiedliwione zaintere­
sowanie.

Sam Zirinowskij, wydaje 
się interpretować poparcie 6 
milionów wyborców jako za­
chętę do podwojenia swoich 
wysiłków. Ogłaszając zamiar 
kandydowania na stanowis­
ko prezydenta ZSRR, rozpo­
czął jesienią 1991 &  podróż 
po kraju, aby rozpropagować 
swój program polityczny. A - 
le wtedy stanowisko prezy- 
denta ZSRR zostało znicsio- 
ne; jednak aktywne uczest­
nictwo Zirinowskiego w  two­
rzeniu „Naszych1' wskazuje

na tó, że nie ma on zamiaru 
wycofywać się z politycznej 
sceny,

N IE W Z O R O W  P R Z Y Ł Ą C Z A
SIĘ DO ZIRINOWSKIEGO

Główną rolę w  „Naszych" 
odgrywa wspomniany już 
Aleksandr Niewzorow. Pod­
czas gdy niektórzy ludzie 
skłonni są traktować Zirino­
wskiego jak klowna, nie poz­
woliliby sobie na to w  sto­
sunku do Niewzorowa —  
charyzmatycznego dzienni­
karza, którego program na 
żywo 600 sekund przypusz­
czalnie oglądało co wieczór 
99,5 proc. telewidzów Lenin­
gradu, gdzie był realizowany.- 
Niewzorow urodził się w  
1958 r., śpiewał w  chórze 
cerkiewnym, rozpoczął też 
przygotowania, by zostać za­
konnikiem. Dzisiaj mówi, że 
jest monarchistą i antyko- 
munistą, ale zaprzecza, że 
jest chrześcijaninem. N ie­
mniej jednak ślady jego 
przygotowania religijnego 
są widoczne w  jego  mowie. 
Niewzorow ukończył studia 
filologiczne na Uniwersytecie 
Leningradzkim, potem rozpó- 
czął karierę jako jeździec 
konny i kaskader. Zwolnio­
ny został ze służby wojsko­
wej, utrzymywał bowiem, że 
.cierpi na chorobę psychicz­
ną; pjetekst ten, jeśli rze­
czywiście był to tylko pre­
tekst, obrócił się przeciwko 
niemu. Ostatnio raporty do­
tyczące stanu jego  zdrowia 
psychicznego były odgrzeby­
wane i roztrząsane przez me­
dia liberalne. W  końcu roz­
począł karierę w  telewizji.

W  czerwcu 1987 r. został 
nadany przez telewizję lenin- 
gradzką pilotowy program 
600 sekund. Od czasu, kiedy 
zaczął pojawiać się regular­
nie na antenie w  1988 r., 
Niewzorow występował jako 
jego  główny redaktor. W  na­
stępnym roku program emi­
towany był co wieczór przez 
10 minut tu i po napuszo­
nych wiadomościach w ieczór 
nych „W riem ia" i zdobył ol­
brzymią popularność. N iew ­
zorow szczodrze płacił za in­
formacje przekazywane '  mu 
telefonicznie przez kierowców 
karetek, oficerów RGB i mi­
licjantów. N igdy zresztą nie 
ukrywał swoich powiązań z 
KGB.

A ż  do początku 1991 r. 
program 600 sekund skupiał 
się na przestępstwach, szcze­
gólnie ra  tych brutalnych i 
bezmyślnych, oraz na korup­
cji. To właśnie Niewzorow 
ujawnił, że ciała skazanych 
przerabiano na kiełbasy 
przeznaczone do konsumpcji 
i wtargnął do zakładów prze­
twórstwa' mięsa, aby p oczą ć  
telewidzom, co tam się dzia­
ło. To on powiedział, że szef 
partii komunistycznej Lenin­
gradu wykorzystywał swoje 
stanowisko, aby kupić po ni­
skiej cenie mercedesa. Kry­
tycy zarzucali N  iewzorowo- 
w i gloryfikowanie przemocy 
i pogoń za sensacją, on sam 
zaś wyjaśniał dziennikarzowi 
„New  York Tknesa": Ludzie 
kochają nas, ponieważ nasze 
agresywne podejście daje im 
poczucie, że mówimy praw­
dę. Oni czują, że są jeszcze 
w  Rosji siły światła i ludzie 
odważni.

(Cdn.)

0 trybie zmiany imion i nazwisk
1 wpisywania ich w dowodzie 
obywatela Republiki Litewskiej

Ministerstwo Sprawiedli­
wości Republiki Litewskiej, 
Ministerstwo Spraw Wewnę­
trznych Republiki Litewskiej 
i Departamentu Narodowoś­
ci przy rządzie Republiki Li­
tewskiej wyjaśniają niektóre 
przepisy zmiany, poprawienia 
imion i nazwisk oraz ich pi­
sowni w  dowodzie osobis­
tym obywatela Republiki Li­
tewskiej.

1. Imiona i nazwiska w  
dowodzie osobistym obywa­
tela Republiki Litewskiej pi­
sze się literami języka lite­
wskiego według litewskich 
wpisów posiadanych dowo­
dów osobistych. 
f 2. Imiona i nazwiska osób 

narodowości niefitewskiej w  
wydanym dowodzie osobis-

okupacji. ^

1  “ Slaiony11}* ‘Sen* i
sach s i l i
■“ 'on i 1
1 | S  spra> 
wyuziaiu mp. I

p m H H  H
m i e s z k a n i r ^  "Hej*!*'*• &Ę u r o d i ^ W  JM

m Ł ,  1
in “ lodzenia i

N i l
• £ . ' dowód a t S L S *  
“ waSĘ nazwaki ł- | ) 
untenia ojc* zezwól..““H  
sobom, które ■ "U  
lat i gdy istniej^S. 11 

w yuauyTTraowcxme osodis- zasadniające ptzyczvn *■ ! 
tym Republiki Litewskiej pi- dkie brzmienie

przedmałżeńskiego i t d ^

V e r*  TOŁZ. 
Elizabeth TEAGUE

sze się literami litewskimi.

3. Na pisemne życzenie o- 
sób narodowości nielitewskiej 
(wskazuje się to przy zapeł­
nianiu karty z  prośbą o wy­
danie dowodu osobistego) w  
dowodzie osobistym wpisuje 
się imię i nazwsko bez koń­
cówek litewskich (bez ugra- 
matycznienia) lub dodając je  
(ugramatyczniając). Korzys­
tając z  tego prawa, odbior­
ca dowodu osobistego powi­
nien to uzgodnić z  wpisami 
metrykalnymi, tj. zwrócić się 
do wydziału metrykacji cy­
w ilnej w  miejscu zamieszka­
nia z  prośbą o zmiany popra­
wienia imienia i nazwiska we 
wpisach aktów stanu cywil­
nego. W  tych przypadkach u- 
rząd stanu cywilnego na 
życzenie osoby wydaje zaś­
wiadczenie o  fakcie zmiany 
byłego nazwiska lub imienia.

4. W  tych przypadkach, 
gdy dowód osobisty obywa­
tela Republiki Litewskiej 
wydaje się na podstawie do­
kumentów, które nie mają 
wpisów litewskich, służby 
paszportowe Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych zgod­
nie z  uchwałą Prezydium Ra­
dy Najwyższej Republiki Li­
tewskiej nr 1—294 z 20 czer­
wca 1990 r. .O  utworzeniu 
Państwowej Komisji Języka 
Litewskiego", kierują się za­
twierdzonymi przez Państwo­
wą Komisję Języka litews­
kiego „Przepisami pisania 
nazwisk i imion w  dowodzie 
osobistym obywatela Repub­
liki Litewskiej". Przepisy te 
ustalają sposoby i tryb tran­
skrypcji imion własnych.

5. W  latach okupacji imio­
na i nazwiska mieszkańców 
Litwy, szczególnie innych na­
rodowości zostały zniekształ­
cone. Dlatego, jeszcze przed 
otrzymaniem dowodu osobis­
tego, można zwrócić się do 
wydziału metrykacji cywilnej 
w  miejscu zamieszkania z 
prośbą o zmiany lub popra­
wienie imienia czy nazwiska.

Rząd Republiki Litewskiej 
uchwałą nr 7 z 8 stycznia 
1992 r. ustalił, że od opłaty 
skarbowej zwalniane są oso­
by w  związku ze zmianą po­
prawieniem czy uzupełnie­
niem imienia, nazwiska,
imienia ojca, udokładniając 
wpisy, dokonane podczas re-

Odmowę zmiany - 
nazwiska, .imienia 0j a 2  
na zaskarżyć w temiaie^

M M I n a
dopuszczalna, jeżeli J ?  
wko petentowi toaT£ 
śledztwo, jest sądzony' u  
ma wyrok.

7. Procedura zmiany im* 1 
nia, nazwiska, imienia o jo 
różni się od poprawienia im* 
nia, nazwiska, imienia ojca. 
Błędy w wyciągach aktó* 
stanu cywilnego albo wyda­
wanych metrykach poprawa 
urząd metrykacji, ieżeh jest 
do tegv uzasadniana podita- 
wa i me ma sporu między 
zainteresowanymi osobami 
Odmowa poprawy wpisów « 
aktach stanu cywilnego moit 
być zaskarżona w sądzie 
miejsca zamieszkania peten­
ta. Jeżeli między zainteieser 
wanymi osobami wypita 
spór, to kwestig poprawienia 
rozstrzyga się w trybie tato­
wym. ęlsjl

8. Rząd Republiki Litews­
kiej uchwałą nr 314131 &  
ca 1991 r. „O opłatach skar 
bowych" ustalił, że za i®**1 
nę, poprawę, mapeta6*  
dokumentów metrykalny1” 

pobiera się opłatę
w  wysokości 290 nihli. 
wałę tę stosuje się w* '
s tk ich  przypadkach, g iftJ *

udokładnia się W isów y 
rykalnych, dokonany^1 
latach okupacji.

9. Po zmianie 
zwiska, imienia °ica' jr 
zmieniać dowód oso*,*^ jty 
gitymację służbową, e . 
mację kierowcy, 
rodzice zmienią nazw15 * 
trzeba zmieniać r̂ wnieZitp_ 
tryki urodzenia

Plerwny aA<S'Zt 
ministra SPr.wl«U>»^

Ł
spraw

X * * * * *

Dyieti0L j^ ro 2
Departamentu

H. KOBECK"*
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Szkoły Średniej 
tu. A . M ickiewicz*

j + r l  «  M n  był « !» • » -  
J a m a m i** - *y * » «o “ “  
j L ^  fUłodzielna pod ró l do 
E J m  i i  pewnoidł, na z t- 

— g ii^ lM li i *  » ™ * v Ł  W i ł  
* ,  , i.iumv moc. PoznilUniy 
— ~ ■- U W ,  cb ym je . Uńce I
^ — n tadowe. Prawdziwą f n y -
C d d ą  kyły dyikoteki 1 wy- 

piórze. Zwtrd il lttmy 
s^w k ę Bm t » . wiele muzeów. 
wttm f t d  wc Fromborka. Swie- 
a ,  ubawą „ i  poiytklem" byty 
^  lniii isi prowadzone przez 
p u  Czesława Kujawskiego-"

Ola GENERAŁOWA, 
twx kl. 5 W ileńskiej 

Sakoły Średniej nr 29

Jte wymarzonego Elbląga 
pnyjcckilliay razem z Zespołem 
Heśal I Tańca „Strumyk" ze 
Sdaty Średnie] w  Połakni pod 
U a m lctwf  pani Stanisławy 
d iiikario . Przyjechaliśmy a le  
tyto odpocząć, ale 1 pracować. 
Itełim y zajęcU z  historii Pol­
ni. Języka polskiego, kultury la- 
śowej, tatka Ud tanecznej 1 śpię.
• ■ W

W  końca naszego pobyta mie­
liśmy koncert ga low y w  Elblą­
ga. Zatem odbył sK  wieczorek 
potegaalay. Otrzyma IU my upo­
minki Dwa tygodnie przeminą- 
ty, jak jeden dzień..."

Krysia JOTKO, 
ucz. kl. 5 W ileńskiej 

Szkoły Średniej 
im. A . Mickiewicza

T e  kilka listów członkiń Dzie­
cięcego Studia Teatralnego przy 
Polskim Teatrze Ludowym przy 
W ileńskim  Pałacu Kolejarzy «— 
obrazują wrażenia z  pobytu dzie­
ci na Kursie Polonijnym Tańca 
Polskiego w  dolach 16— 31 lipca 
w  Elblągu. O  nieco szerszą ref­
leksję z  te j imprezy poprosiłam 
p. Ireną LTTWTNOWICZ, asys­
tentką reżysera teatru oraz kie­
rowniczkę studia.

—  Sądząc z wypowiedzi dzie­
c i było to niezmiernie  pożyteczne 
1 ciekawe wydarzenie w  'ły d a  
kaltaralnym Polaków spoza Ma- 
cierzy. K to byt organizatorem 
karsa tańca?

—  Przede wszystkim choreo­
graf z  Elbląga, pan Czesław Ku­
jawski i  „Wspólnota Polska". 
Dziękujemy, za pośrednictwem 
waszego dziennika również Zwią­
zkowi Polaków na Litwie. Za 
symboliczną opłatą, jak na dzień 
dzisiejszy, dzieci zw iedziły Pol­
skę. Poznały podstawowe pas pol­
skich tańców narodowych i  In­
dowych. stroje regionalne. Nau­
czyły się nowych piosenek. W ie ­
le dały również lekcje historii 
Polski, języka polskiego, trady­
c ji i  obyczajów. Zajęcia prowa­
dzili fachowi wykładowcy. Dzię­
kujemy też pracowniczkom In­
ternatu Szkół Ekonomicznych w

Elblągu, przede wszystkim pani 
dyrektor Annie Grabowskiej za 
stworzenie nam miłej rodzinnej 
atmosfery w  trakcie pobytu.

—  A  więc, dzieci miały pro* 
gram wypełniony po brzegi. De 
Rodzin dziennie poświęcały „szli. 
fowaniu" techniki tańca?

—  Codziennie od godz. 9 do 
12 odbywały się próby. Pan Ku­
jawski wwylewał dziesięć potów*' 
ze swoimi uczniami. Poziom „sce­
nicznego'' przygotowania dzieci 
bowiem, był bardzo różny. Byli 
moi mali aktorzy, zespół z  Po- 
Hikni. „G aik" z  Sankt Petersbur­
ga, grupa polonijna —  ze Szwe-

. c ji. pan Czesław co dzień' pow­
tarzał komendę: „W ciągnij
brzuch! Wyprostuj p lecy !" Sta­
rał się nauczyć dzieci plastyki i 
gracji ruchu. Co prawda, na sku­
tek zmęczenia, podopieczni pa­
na Kujawskiego stawali się nie­
raz niezdyscyplinowani...

—  M imo tych trądów codzien­
ności w  końca odbyto się w  El­
bląga z pewnością, piękne wido­
wisko. C o tańczyła polonijna 
dziatwa podczas koncertu galo­
wego?

—  Suity: lubelską, kaszubską, 
beskidzką. Kujawiaka. Oprócz 
tego, każdy z  zespołów miał so­
low e popisy. Zaśpiewaliśmy kil­
ka piosenek z wileńskich stron, 
jak np. „W ileńszczyzny drogi 
kra j" oraz powszechnie znane i 
łubiane „Kw iaty Polskie", pozna­
ną piękną pieśń tu w  Elblągu 
„K ra j rodzinny matki m ej'1 i  in. 
„G aik" np. zatańczył poloneza i 
krakowiaka...

—  Kurs tańca polskiego zao­
wocuje w  przyszłości 1 podczas 
spektakli teatra kolejarzy?

—  Na pewno. Dzieci tańczą 
u nas przecież prawie w  każdej 
bajce. I  w  ..Dzikich łabędziach", 
i w  „Żołnierzu 1 Królewnie", i 
w  in. Myślę, że to, co zrobimy 
w  przyszłości będzie również o- 
parte o  taniec. O  polski taniec. 
Pan Czesław Kujawski, który, a 
propos, ma wielki sentyment do 
aktorów wileńskich, a przez ja­
kiś czas ćwiczył tu z  ..W ilią" i 
innymi zespołami folklorystycz­
nymi, chce zorganizować przyjazd 
do W ilna teatru z  Elbląga, ze 
spektaklem „Krakowiacy i  góra­
le", opartym na motywach opery 
narodowej pod tym tytułem. Był­

by to również wspaniąły przyk­
ład, ile znaczy dla aktora, do­
skonałe władanie techniką tań­
ca. ,

—  Dziękują 1  tyczą, żeby te 
plany pana Kajawddego spełni­
ły  4 ę  szybka

Rozmawiała 
Alina 1ASSOTA

N A  ZDJĘCIU: mali aktorzy z 
Polskiego Stadia Teatralnego przy 
Pałacu Kolejarzy —  w  Elblągu

Fot. Irena Litwtaowicz 
1 Ramunas Gulga

Odyseusz i szybkość dźwięku
Wywiad z Tomasem YENCLOYĄ

tod koniec |ipca na Litw ie krótko bawił znany poeta, krytyk  
Utoadd i Bankowiec, p rofesor uniwersytetu Yale Tomas Vencfto- 
**• Jest to osobowość kontrowersyjna w  literaturze UtewskłseJ, 
W 1 i)| u  swych zwolenników. N ie  brak te t T . Y en d o r ie  o po. 
■*nińw. Profesor zajrzał do redakcji . .Literatara Ir mensa"

Z Tr Veocłovą irozmawiai Gedlmłaas Botkas.

C l.  Przede wszystkim riek i- 
<* prowadziło pana do W il­

la!
T.Y. Jak zwykle latem podró- 

ioble po Europie. W  czasie 
podróży chciałem i wypocząć, i 
gjfrcować. Chodzi o  to, że  o- 

piszę po angielsku mo- 
*°pa8ę o literacie polskim A le- 

Watde. Jest to inte- 
autor. Starszy przyja­

d ą  Czesławą M i t e a ,  a nawet 
Jest on jednym z 

pisarzy polskich dwu- 
^ este* °  wieku, o  którym nie 

nooografii w  języku angiels- 
t®* Dla lepszego ugruntowania 
^ tw ^yciu akademickim Am e- 
/*^zabrał«n się do tej pracy 
.Unisty cznej. Z  rusycystyki już

o ^ ^ ty k i.  Niestety, w  Amery- 
«a *  ak re *u lituanistyki
J r^ jto  cenione, gdyż nasza li-

jest niniejsza ilościowo,

nie * ° i* a  W'Paryżu odwiedziłem 
J*™* Aleksandra Wata, nasteo- 

a a *u spędziłem w 
bWiotekach, gdzie 

periodykę.

PSryia i Warszawy by- 
ciT We Włoszech, Gre­
na kilka nocy spędziłem
aach ^S* Itaka, stałem na rui- 

Odyseusza. .Temat 
bardic*? w n »im  życiu Jest 
•et, powiedziałbym na-

łem odwiedzić W iln o w  celach 
wyłącznie prywatnych.

O B. Niestety, jak  na rasie, 
większość obywateli .Litwy nie 

przyjeam ośd podróżowa­
nia śladem historycznego boha­
tera. Dziś CJtwinl raczę) odwie­
dzają stambalski bazar.

T .V . Ja również sporo czasu 
spędziłem na bazarze w  Stambu­
le. Chciałem się tam dowiedzieć, 
gdzie się znajduje muzeum Ada­
ma Mickiewicza. Pracownik ho­
telu zaproponował zapytać na 
bazarze. Handlarze tureccy byli 
uprzejmi, częstowali kawą. sta­
rali się 'dopomóc. Muzeum zna­
lazłem, a w  nim bardzo zasko­
czy ły  i wzruszyły ryciny Kowna 
I W ilna. N a  ogół, «n  więcef 
krajów odwiedzam, tym do wię­
kszego dochodzą przekonania, że 
Starówka Wileńska jest zespo­
łem o  znaczeniu międzynarodo­
wym, którą obowiązkowo należy 
zachować, gdyż je j zniszczenie 
stanowiłoby stratę nie tylko dla 
Litwy, ale też całej kultury eu­
ropejskiej.

G B. Czy aa Litwie, w  W ilnie, 
począł sie pan ;|ak Odyseasz do 
powrocie do Itaki?

T .Y . Odwiedzenie Itaki było 
czymś w  rodzaju spełnienia mo­
je j własnej legendy, a po wielu 
latach możliwością stało się swo­
bodne odwiedzanie Ojczyznyze . .  1— ;  bodnę oawieazwuc '

trze£ te** zbyt trudno do- 
t ^  4 **Ś}o tam i spo- 

dyłcołw* A Chciałbym kie-
iaku H na wyspie
<®ttiei  ̂ pomieszkać tam 

przez Bułgarią. 
®t*2aw v^ °wac^  dotarłem do*

w których protatyp. NoUbene, (ednym
II. Wiem. W  Europie w  wUnie byto iapien\)

zwiedziłem kfika

zrobić). Obecnie, jak i pod ko­
niec poematu Odyseusza, moje 
życ ie ' uno rmalizowak) sie poa
wieloma wzglądami. A  .więc o- 
becny przyjazd na Litwą fest 
sweso rodzaju spełnieniem le­
gendy o Odvseuszu. Świadomie 
próbują wcielić w  swe życie ten 
 MntahMie. iednym z

zwiedzenia Al-
S ó w  w  Wilnie byto 
rowanie Utewskiej prasy, gdy*

to fc d _ .  1 CyPr- Jestem swe- . ,u i  całe półrocze nie otrzym ujI 
iów kolekcjonerem kra- jej, co sie stało nie do zniesie-L

' A  *  Warszawy postanowi- nla, gdyż-trzeba iledzić iy d e  na

Litwie. Po załatwieniu innych 
spraw osobistych, wyruszam au­
tokarem do Warszawy, a stam­
tąd do Ameryki.

G.B. Wspominał Pan, że się 
zapoznał ta ze  swą sprawą, do 
której materiał zbierał KC2.

T .Y . Wrażenie z  gmachu 
KGB... Jeśli znów p rzypomnimy 
legendę o  Odyseuszu, to w  swoim 
życiu widziałem i  Cyklopa i  Cy- 
rce, i Lestrygonów. Z  alegorysty­
cznego punktu widzenia doświad­
czyłem wszystkich przygód Ody­
seusza. W izyta  w  KGB— to  rów­
nież jedna z  przygód na wyspie 
Lestrygonów. A  moja sprawa jest 
raczej śmieszna niż straszna, acz­
kolwiek jest duża, gruba. W  niej 
sporo moich prywatnych listów, 
które otwierano, zrobkmo ich 
kopie, a oryginały mimo wszyst­
ko dostarczano adresatom. Są i 
tafcio listy, których adresaci nie 
otrzymali. Idąc zapoznać sie ze 
sprawą obawiałem się, że się 
dowiem, iż któryś z moich blis­
kich znajomych splamił się. N ie 
było jednak takich nieznanych 
mi wcześniej przypadków. Ra­
czej odwrotnie —  większość 
moich pr y jadó ł i  bliskich lu­
dzi śledzono nie mniej niż mnie.

G J . Dzięki Boga. te  się nie 
TTiiłiw goryczy zdrady.

T.Y . Nie. Takiego rozczarowa­
nia, jak to często dziś się zda­
rza, przy badaniu spraw sztazi 
byłej NRD, gdy się okazuje, że 
najbliżsi przyjaciele przez wiele 
lat śledzili siebie nawzajem, nie 
miałem Co prawda, w  tej p ra ­
w ie są dwa przypadki, gdy dwaj 
mol bliscy znajomi śledzili mnie, 
ale wiedziałem o tym już wcze­
śniej—

GJ#. Problem sto—nków Z j 
KGB jest dziś aa Litwie bardzo 
aktualny, a niekiedy, Jak się Wy­
daje, nawet pztacznle wyolbrzy­
miony. Jaka postawa naszych ła­
dzi w  tym pizypadfet wydaje się 

* Pana najodpowiedniejsza?
T .Y . N ie -  jest tajemnicą, *e 

wielu działaczy .kulturalnych Li­
twy splamiło si’e  więzi* z  KGB. 
Muszę powiedzieć, że większość 
ujawnionych nazwisk nie była 
dla mnie zaskoczeniem. Chociaż 
na ogół takie wyjaśnianie^ kto 
był agentem, a kto nie był. nie

jest rzeczą dobrą, gdyż więk­
szość tych ludzi, ma dzieci, któ­
re nie ponoszą winy za grzechy 
rodziców. Dlatego też poparłbym 
ideę, którą wczoraj - wyraziła 
pewna odpowiedzialna osoba, iż 
należałoby jak najszybciej po­
wołać komisję przysięgłych, 
która zbadałaby te sprawy, ale 
nikogo szerzej nie informowała. 
M oże w  niektórych przypadkach 
uprzedziłaby skompromitowaną 
osobę, żeby zrezygnowała z  ży­
cia politycznego...

—  G.B. Poza monografią o 
Aleksandrze W atde, (czym się 
obecnie zajmuje Pan W Amery- 
ce, czym się zamierza zajmować?

T.Y . Piszę też inne rzeczy, pi­
szę również wiersze, jak zwykle 
nie za wiele, w  czasopiśmie 
„Metmenys" wkrótce ukaże się 
dosyć długi wiersz pt. „Szczę­
śliwa Austria". Można to zrozu­
mieć jako „Szczęśliwa Litwa", 
gdyż jest mowa o  wojnie w  Ju­
gosławii mając też na uwadze 
wojnę w  Gruzji —  czy Mołdo- 
wie. Nam. jak na razie, udało sie 
uniknąć tego, a Innym krajom, 
niestety, nie udało się. Krąży 
też 'pogłoska, te  się przeniosę 
do Chicago, na katedrę łituanłs- 
tykL Być może tak i  będzie

G J . Może kiedyś ęodzteU Sie 
Ptfi doświadczeniem i  ze studen­
tami litewskimi?

T .Y . A leż  tak. Jak dotychczas
przeszkadzała ta okoliczność, iż 
nie miałem w Ameryce stałego 
kontraktu. M oje  kontrakty co 
trzy lata były prolongowane, a- 
le  każdemu w życiu akademic­
kim Ameryki przychodzi taka 
chwila, źe albo otrzymuje «a ły  
kontrakt, albo... rób co chcesz. 
Są to rzeczy bardzo przykre... 
Jeśli otrzymujesz kontrakt, to 
aż do emerytury masz zapewnio­
ny los. Teraz już mam ten kon­
trakt, przez co staję sie swobo­
dniejszy, mam też większa możli­
wość odwiedzenia Litwy. Nie 
wykluczam, że wcześniej. czy 
później przeniosę się do Litwy 
na stałe. Sądzę, że byłoby to ra­
czej później, niż wcześniej, gdyż 
w Ameryce można jeszcze wiele 
pożytecznego zdziałać, również 
w dziedzinie lituanistyki.

r.B  «Na Litwie pisarze wycho­
dźcy są iobecnle chętnie druko­
wani. Trzeba Jednak zapoznać

się z  Inną literaturą, estetyką. 
Co by Pas poradrtł. powiedzmy 
pismu ^Literatura Ir mcnasM, ar 
by jak najszybciej pokonać tę 
barierę szybkości dźwięku?

T. V . Zycie wychodźstwa już 
dziś naświetlacie dosyć szeroko. 
Może tylko potrzebny jest, pe­
wien wybór, gdyż u nas, na wy­
chodźstwie, już się usta Mn 
wna hierarchia, na którą nie za­
wsze zważacie. W  takim wypad­
ku jakiegoś trzeciorzędnego pi­
sarza ocenia się na równi z  pier­
wszorzędnym. Swoją drogą mo­
że to z  grzeczności, gdyż i  trze­
ciorzędny pisarz za te lub inne 
zasługi wart jest niekiedy dob­
rego słowa. Po wtóre, Litwa sta­
ra się orientować na Zachód, 
co pochwala, ale nie życzyłbym 
przeginania pały, obawy przed 
Rosjanami i Polakami. W  aspe­
kcie politycznym jest to zrozu­
miałe i  usprawiedliwione, me 
należy jednak ignorować lite­
ratury Europy Wschodniej. Na­
leżałoby nawet interesować się 
więcej, niż obecnie, gdyż litera­
tura ta pod wieloma względami 
jest nam bliższa, niż, powiedzmy 
francuska, czy skandynawska. 
Doświadczenie to samo. Mozę 
nie jestem tu zbyt obiektywny, 
gdyż literatura rosyjska i 
jest moją specjalnością. Czesław 
Miłosz był tu przyjęty z hono­
rami i został honorowym oby­
watelem Litwy, ale istnieje też 
więcej dobrych pisarzy. To sa­
mo można powiedzieć o  demo­
kratyzującej się Rosji, jak też o 
Rosji emigracyjnej.

G J . A  tane kraje?

T.Y. Sam bardzo bym chciał 
pracować w takiej dziedzinie, w 
której pracuje poeta P0**** 
nisław Barańczak, kierownik ka­
tedry literatury polskiej na Uni­
wersytecie Harwardzmm. 
emigrantem o losie podobnym 
do mego i obecnie tłumaczy ba­
rdzo dużo współczesnej poe*f» 
angielskiej i amerykańskiej. Tłu­
maczy doskonale. Gdy będę 
miał więcej czasu wolnego, * 
przyjemnością zajmę się opraco­
waniem antologii współczesnej 
poezji angielskiej 1 amerykańs­
kiej. Jest wielu poetów całkowi­
cie nieznanych na Litwie...

(„Literatura ir menas"
Z 8 sierpnia 1992 r.
przedruk ze skrótami)



teraz, a swego rodzaju potwierdzeniem 
moich argumentów jest dziennik D. Jazo­
wa w  tej publikacji wyraźnie powie­
dziane jest, co szykowano dla Litwy, gdy 
aktywnie działały cieniowe struktury. 
Miałam wiec rację mówiąc i pisząc o 
wpływ ie agentury pa Parlament Nastę­
pne wypady, jakby zmieniły kierunek —  
przeszły ze strony lew ej na prawą. Za­
brzmiały „m otyw y" patriotyczne, prześla­
dowania nabrały innego charakteru. La-

LIETUVOSAIDAS W ydaje m ^słl^  i e ^ m o j a  dymisja na­
stąpiła z tego w łata ie powodu. Z  czasem 
prześladowanie raz jeszcze zmieniło bar­
wę, stało się „dojrzalsze". Zostałam oto­
czona próżnią, usiłowano wyizolować mnie, 
przede wszyjtkim  poprzez zerwanie wię^ 
zi z  ludźmi, którzy m ogli mnie zrozumieć 
i z którymi sama czułam się najlepiej*'.

K. Prunskiene w  rozm owie zaznaczyła 
również, że nie nęci ją  perspektywa ko­
lejnej kadencji, że na początku września 
odłoży wszystkie sprawy, bo czeka ją  sąd, 
a dalsze plany —  to różne imprezy m ię­
dzynarodowe i zakończenie książki „M e ­
chanizm prześladowania".

e  *  W  I Ł  E w S K r _________________

No prośbę tygodnik* „M oikow ik ije  N o- 
*os tl“ Wytautas Łan d*erg l*  odpowiedział 
u  pytania komentatorkl 
chlakowej. 4 sieipnla do redakcji M N  
faxem wysiano zautoryzowany tekst. 
9 sierpnia na stronie „L iderów  w y­
wiad z W . Landsbergfcsem został opu­
blikowany. N iestety —  nie . ^ oxy^ l  
w»ny. Z  tego powodu w  tekście jest 
sporo niedokładności. W  sobotnim nume­
rze „Lietuvoa aidas" podaje ten wyvdad 
w wersji autoryzowanej p t  ,,Małe nie­
dokładności, przeradzające się niekiedy w  
duże komentarze". Cytujemy początek 
wywiadu: .

„M N : Panie Landsbergisie, krytyka pod 
Pińskim adresem wzmaga się. Krytykują 
Pana nawet byli współtowarzysze... (Słów 
.Krytyktlją  Pana nawet by li współtowa­
rzysze" w  M N  nie mą}. Aczkolw iek  w  
odróżnieniu, powiedzmy, od Borysa Jelcy­
na nie nazywają jeszcze Pana „zdrajcą 
Interesów narodowych". Z  pewnością dla­
tego, że główną swą obietnicę spełnił 
Pan: Litwa otrzymała niepodległość.

—  Słyszę i takie zarauty, że współ­
działam z komunistami, ze  skrajnym ra­
dykalizmem —  wszystko to zależy od 
umysłowośd i  celów  atakujących. C i nie 
irytują mnie. Nawet drobne wyrafinowa­
ne kłamstwo bądź dyfannacja (zniesła­
wienie —  red.), do czego od  dawna ucie­
kają się ju ż lew icow e gazety, raczej tyl- 
ko  przygnębia, gdyż szkodzi nie tyle 
mnie osobiście; ile  społeczności. Ludzie 
skłonni są do szerzenia pogłosek, podej­
rzliw ości obmów, a publiczne kłamstwo 
rozw ija w  nich te  skłonności.

M N : C zyli n ie wzrusza Paca ąpadek
popularności? AJe przecież w  polityce mo­
że to oznaczać zmianę władzy.

—  M nie osobiście nie. N iepokoję się 
o  kraj: co  z  nfan się stanie. Bo zmiana 
władzy u nas jest czymś innym niż, po­
wiedzmy, w  Polsce czy Finlandii (Słowa 
,,Finlandii" w  M N  nie ma). Jest'tam  w y­
brany przez naród prezydent, k tóry  w  
dowolnych warunkach może się stać gwa­
rancją stabilności. M y. takiej gwarancji 
nie mamy. Istnieje natomiast możliwość 
wplątania do takiego procesu obcej 
siły. Świeżym  przykładem jest Gruzja. A  
przesłanki —  obecność obcych wojsk i 
przepojenie społeczności fachowo w yw ie ­
ranym wpływem  zagranicy".

Dalsza rozmowa dotyczy stosunków li- 
tewsko-rosyjskich, KCB, w yborów  do 
Sejmu, Sajudisu 1 in.

TIESA
W  czwartkowym numerze gazeta opu­

blikowała wyw iad z  eks-premierem, de­
putowaną do Rady Najwyższej L itw y  Ka­
zimierą Prunskiene. N a  pytanie A ldony 
Swirbutawicziute, co sądzi rozmówczyni o 
tym, iż  wielu polityków  porównuje obe­
cny rząd z  pierwszym, dopatrując się w  
n ld i podobieństwa. K. Prunskiene odpo­
wiedziała:

„M oże i  jest pewne podobieństwo. A  
zwłaszcza; że pozostało w  nim bodajże 
siedmiu m inistrów z  pierwszego rządu. 
Pozytywnie oceniam mianowanie na w i­
cepremiera' Bronislowaaa Lubysa. I  za 
m oid ł czasów był on jednym z kandyda­
tów  n& ministra przemysłu. C ieszę się, iż 
stanowisko to objął, człowiek mający 
praktykę życiową,, nie posiadający iluzji 
tam, gdzie ich być h ie  może, n ie  zapo­
wiadający cudów, których n ie będzie. 
W yda j ć  mi się, że jest nastawiony na 
pracę, n ie zapatrzony w  siebie. Byłam na 
posiedzeniu nowego rządu w  Minister- 
stwie Gospodarki. Bardzo rozczarowały 
mnie niektóre wystąpienia, bo zobaczy­
łam i usłyszałam, że  znów się odkrywa 
ameryki, które już zostały odkryte. To, 
co^my rozważali, nad czym dyskutowali 
przed czterema laty, brzmi dziś niczym po 
raz pierwszy odkryta prawda".
J N f  K- Pnmskiene pracuje obecnie nad 
książką o  w iele mówiącym tytule , M e­
chanizm prześladowania". M a być wyda­
na razem z  poprzednią —  „K u lisy" i  bę­
dzie zawierała elementy detektywu poli­
tycznego w  oparciu o  autentyczne fakty.

„Ponownie podjęłam próbę analizy w y ­
darzeń lat 1988— 1989 —  mówi autorka. 
Teraz zrozumiałam sam mechanizm prze­
śladowania. Podzieliłam go  na cztery 
etapy. Wczesne —  anonimowe prześlado­
wanie trwało do proklamowania N iepod­
ległości. Zajmowały się tym lew icowe 
siły reakcyjne, na co nie zwracałam uwa­
gi. W ie le  rzeczy wyjaśniło się dopiero

1 9  w  *c*x>tnlm nu-. 
dając takie oto
się okazało, •*» Ufel
rejestrowanych tvu£to''«bJL. "V',O oS
trzynaście, . jak  i i—  **11

19 sierpni.

wirusa braku odrw> W. Jr

kach został -

materialnego, bardzo szybko sprzykrzyli 
się nie ty lko naszym rodakom w  Chica­
go, Toronto czy Adelaidzie, ale też 
urzędnikom tych krajów. Wiadomo, iż 
obecnie w  więzieniach amerykańskich sie­
dzi blisko pół setki obywateli litewskich, 
którzy trafili tam za kradzieże w  skle­
pach, rozróby domowe lUb inne wykro­
czenia. Tak ju ż widocznie było i  będzie, 
że swój kraj przede wszystkim opuszcza­
ją  najzdolniejsi* najenergiczniejsi, a wraz 
z  nimi aferzyści różnego autoramentu.
N ie  szkoda tych/ którzy jedzą chleb ame-  ___ __ JO
rykański (może smaczniejszy od wolności mował, że d w ia n a L v^ włcżh£eilteici*t 
na Litw ie) w  państwowych zakładach kar- został z a m k n ię ty ^  v Pol^ot-
nych. Bardziej obchodzą zdolni i  utalen- zienia na Ł u k i j k L i f l  
to wani, którzy się odwracają od  O jczyzny, brano
A  swoja drogą jakże się nie odwrócić, watelowt 1969 t  »*. ^^atiia. Po-1 
gdy  bieda zagląda w  oczy, a  tam za trzy stąpiono domowvm wieriU?
stronice maszynopisu płacą dwieście ma- Łuk tak i. 1

* zosiai przdtazanZ ?°**>iu *
- wyjaum * -
t jroua m y  t a i
t Dyrektor I

opttfall

R. Kaziliuniene w  czwartkowym nume­
rze rozmawia z  docentem Uniwersytetu 
W ileńskiego, deputowanym do R N  W la - 
dasem Terleckasem na temat je g o  książ­
k i ..Pieniądze na Litw ie  w  latach 1915 —  
1944". 2 października 1922 roku, a  w ięc 
blisko 70 lat temu, gdy  wprowadzony zo­
stał lit, sytuacja na L itw ie  była bardzo 
podobna do obecnej. Zbliżały się w ybory 
do Sejmu, zaostrzyła się walka m iędzy 
partiami, siłami politycznym i. Lew ica os­
karżała rząd, że ten s ię opóźnił z  wpro­
wadzeniem lita, a siły praw icowe zrozu­
miały, że  w  toku w yborów  oskarżenia te 
skierowane zostaną przeciw ko nim i p o ­
śpieszyły z  wprowadzeniem  lita. W  zw ią­
zku z  powyższym  dziennikarz pyta W . 
Terleckasa:

—  Skoro historia s ię powtarza, to czy 
możemy liczyć na sukces, jeś li i m y przed 
wyboram i wprowadzim y lity?

—  Niestety... Przynajmniej ja  takich 
nadziei z wprowadzeniem  lita  n ie wią£ę. 
W  ow ych  czasach lit wprowadzony zo­
stał wtedy, g d y  p o  depresji nastąpiła po­
prawa. Pozycja pieniądza również uma­
cniała się. A  w  takich warunkach nale­
żało ty lko  pracować, oszczędzać, inwesto­
wać i w  rezultacie w  ciągu dwóch dzie­
sięcioleci osiągnięto n iebywały postęp. A  
dziś? W prow adzić lita  teraz —  to... Tru­
dno wymyślić lepszy sposób na skompro­
m itowanie swej walu ty i  samej idei. N ie  
będzie on lepszy od  rubla, a  może nawet 
gorszy. Słowem, teraz n ie  czas —  i  za 
późno i za wcześnie.

—  A  jak  w  rzeczywistości: za późno 
czy  za  wcześnie?

—  Był czas, gdyśmy n ie  by li w  tak 
głębokim kryzysie.1 Spóźniliśmy się. Teraz 
dosięgliśmy ju ż praw ie  dna i dalej się 
staczamy. A  stojąc w  obliczu głodu (cho­
ciażby z  powodu suszy), w prowadzić li­
ta... oznaczałoby utratę wszelkiej nadziei.

—  A  w ięc  długo jeszcze będziem y się 
zadowalać nriblem?

—: Bynajmniej. Estończycy wprowadzili 
koronę, Łotysze —  sw oje  czasowe p ie­
niądze, Białorusini, K irg iz i również dru­
ku ją własną walutę. M ożem y w ięc  ocze­
kiwać, iż ruble wypierane ze  stopniowo 
zwężającej s ię strefy obrotu, za le ją  na­
szą republikę. Musimy wycieśnić rubel i 
nieco zaczekać z  litem  —  przydałyby się 
talony ogólne.

—  A  prem ier Abiszala w  swym  exgo- 
se obiecał, że w  szybkim czasie możemy 
spodziewać się litów. M ożem y w ięc  spo­
dziewać się też utraty nadziei?

■t—  Sądzę, że  była  to  pochopna ob ie­
tnica. Pbnadto now y premier rokuje na­
dzie ję  —̂  w  odróżnieniu od  poprzedniego 
n ie uważa się za wszechwiedzącego, a 
w ięc należy się spodziewać, że będzie się 
radził, konsultował i być może, potrafi 
uniknąć kardynalnego błędu.

rek fińskich czy też za audycję w  radiu *  w  
polskim półtora setki dolarów i  jeszcze w a 0  aunw,.
przepraszają, że  za* mało. Daleko nam do w  Kownie 
nich. gdy takie honorarium dorównuje „ó iem k l" i 
niemal rocznemu wynagrodzeniu redak- Na trop zfadji.1 1’ P n y tw » 
tor*, czy wykwalifikowanego krytyka. polskieao k k w l  1 P°®ocą 
M odlim y a lt dziś do dolara,..chociaż n ic ' samochód, n a ttS fo  S S b *
w  tym zlęgo, że  nasi p ortow cy , arty ic i sama „o p e ra c i^  L ,  Pol*?®?
chcą dobrze tyć . N a  co  jednak czeka („Z łodzieje rów ijp i Qpiluie A. L to *  
rząd z  małymi podatkami 1 dużymi od- g l ą d a t o ^ Z Z ?  
setkami za przechowywaną w  Litwie w  dniu. w  kwń 
walutę? Już bodajże piętnaście lat temu do- Polski, k o w ie iu S ^ '? 12000 “ mód** 
podobnie postąpili W ęgrzy , gdy  każdy jestracyjne Dla „ S Ł ™ ®  **Uc*V? 
obywatel W ęg ier, pracujący i  otrzymują- ryzyka, do' P o t e k i ^ Ś j  nieł » tn ełmeB 
c y  wynagrodzenie za granicą obowiązany w  Po lice  kupiec i i r t ^ L Pl,e?-G ro ff 
b y ł część awych ł r o & ó w  walutowych samochód k o w ie A ™ J ^ “ ! Za każdv 
przechowywać w  węgierskich bankach, „ o  3 tv»iace rio l.^ »Tyq f btsU Pracoe*,’. 
N ik t n ie  sprzeciwiał s ię  temu, a korzyść 
była oczywista —  i państwu, i obywate­
lom. Starajmy się wzbogacić!

L IE TU YO S.

Z  Po 1*1 złodzieje w ia c r i iT i  , 
szo. Z  materiału ł le d t^ H  * *  PU- 

jd d a ta ł tapi p o d o b n y m i  II
L 1 L IU  W J O aryt as w »to ie  BMW , Audi,

U kowieńczykom. Jednocwśnif 
sfałszowane dokumenty .

|cy nie m W i
PoUcji poUkiej 

bodajże cala fabryka, drukująca
W  numerze z  13 sieipnia gazeta zamie- ^   . ,  , -

szcza 'yyw iad  z  redaktorem naczelnym . . dndwjąca paszport'
redakcji litewskiej Radia P b l s k i e g o N ^  t ^ P t ę m e .^ p o w r o t o f e d o  Ko 
le  Drutiene. która m.in. p o w i e d ź :  „Za^ 1 “  l plekowa11 A
interesowanie L itw ą w  Polsce rozpoczęło ***
się po wydarzeniach styczniowych 1991 
r. W ted y  też przystąpiono do tworzegja 
audycji 'litewskiej w  Radiu Polsk im  Po­
czątkowo —  od  lipca do września co­
dziennie dawaliśmy półgodzinną audycję,

_  .'8WOi“ celnicy, którzy m u  
dokumenty ^orządzaH w jednym" Z  
p lanu  1 wręczali go kowieńczykntWh 
domo, n ie za dziękuję. W  ten Boatt .  
dokumentach komory celnej nie odnoto­
wano, He kradzionych samochodów nre-

następnle -  dw ie  audycje, r e l^ r o ^ S i  t e ^ K ^ ^ ^

w  językach rosyjskim, ukraińskim i bia­
łoruskim. (...) Głównym zadaniem naszych 
audycji jpst inform owanie L itw inów  o  ży ­
ciu politycznym , gospodarczym i  kultural­
nym  Polski. Oczywiście, staramy się w ię­
cej m ów ić o  tych wydarzeniach i  z jaw i­
skach, k tóre  mai ją  coś wspólnego z  L it­
wą lub mogą zainteresować ludzi. N ie  
om ijam y okazji, b y  porozm awiać z  przed­
stawicielami w ładz litewskich podczas ich 
pobytu w  Polsce. (...) Surowej cenzury 
nasze audycje n ie  mają, ale musimy pa­
m iętać nie ty lko o  tym, że  jesteśmy L it­
winami, a le  i d la  kogo' pracujemy. Stara­
m y się zachować neutralność, n ie w yra­
żać własnej opin ii, dać s ię  w ypow iedzieć 
ludziom o  różnych poglądach". N a  pyta­
n ie  „Jak prasa polska, inne mass media 
oceniają stosunki litewsko-polskie oraz 
warunki życ ia  Polaków  w  naszej republi- ‘ 
ce?" redaktorka odpowiada: „Sądzę, że 
bardzo tendencyjnie. N a jw ięcej o liw y  do 
tego ognia n iezgody dolew ają Polacy z  
W ileńszczyzny, przyjeżdżający do Polski 
szukać poparcia, gdyż rzekomo krzywdzą 
ich Litw in i. C iekaw e, że  na pytania ko­
respondentów naszej redakcji —  w  jak i 
sposób ich krzywdzą —-  zazwyczaj nie 
potrafią udzielić konkretnej ”  odpow iedzi".

„Dziś przy każdej niemal okazji przy­
pominamy, jak, k to i  k iedy w  czasach 
sowieckich przyczynił się do burzenia 
systemu, przeżył wewnętrzną emigrację, 
potajemnie obchodził św ięto 16 lutego 
bądź przechowywał w  szafie trójbarwną 
flagę. Ludzie sztuki również lubią pod­
kreślać, że  jakiś abstrakcyjny obraz, do­
brze u jęte w  fo togra fii zaniedbane pod­
wórze, utwór kameralny czy  trudny do 
zrozumienia wiersz również były wyrazem 
oporu wobec znienawidzonej ideologii. Być 
może, istotnie tak było. A le  niemało 
twórców litewskich, jak  tylko opadła że­
lazna kurtyna, spakowało swe manele i 
wyruszyło za granicę. Trudno powiedzieć, 
kto i co tam znalazł, co stracił, a le nasi 
szarzy obywatele, którzy udali się Jtam nie 
w  poszukiwaniu uznania, Jecz dobrobytu

R£SPUBLII<\
*  12 sierpnia „Respublika* w  artykule 

,,Kara śmierci staje się tajemnicą1* w  
oparciu na nieoficjalne źródła poinformo­
wała, że  8 sierpnia na L itw ie  wykonano 
pierwszy w yrok  śmierci po proklamowa­
niu N iepodległości. A n i potw ierdzono in­
formacji, ani je j zaprzeczono. Naczelnik 
Więzienia na Łukiszkach J. Anżeła jed y ­
nie potw ierdził, że kara śmierci została 
wykonana. Telew izja, radio i  prasa mil­
czały. A  tymczasem świat się dowiedział. 
8 sierpnia ITA R — TASS ogłosiły, iż  mi­
nister spraw zagranicznych Szwecji M . 
af Uglas potępiła wykonanie wyroku 
śmierci na Litw ie. „Respublika" pisze: ,,W

M**
samochodów nie trzymano długo na Lit­
wie. Tuż p o  zarejestrowania wywożsno do 
Rosji. A  tam rynek  szeroki i żadnydr 
k łopotów  ze  sprzedażą...*. .

ŚIAURESrllłlhATENAI
Ostatnio na półkach księgarskich oka­

zała się wydana przez oficynę „MinUi’ 
książka Zbigniewa- Kuchowicza „Barbara 
Radziwiłłówna" w  przekładzie na język 
litewski. Jej nakład dorównuje popalanej 
..Historii L itw y " A .  Szapoki —  100 tysię­
cy  egzemplarzy. Różne aspekty tej ksią­
żki naświetla docent Uniwersytetu Wileń­
skiego Irena W alikonyte w  rozmowie z 
dziennikarką Solweigą Daugirdaite. Przy­
taczamy jed en  z ciekawszych fragmentów: 
„Kuchowicz jest drugim z wydanych os­
tatnio p o  litewsku historyków polskich. 
Na leży  przyznać szczerze, iż książka napi­
sana jest ze stanowiska polskiej historio- 
graf ii i  kulturologii. N ie  ma w  tym nk 
złego, gdyż każdy historyk re|uezenttye 
swój naród. Niemztiej zaskoczeniem jest i® 
pierwsze zdanie:: „Barbara Radziwiłłówn* 
zajmuje w yjątkow e miejsce w . 
kultury polskiej ”  .W  oryginale jest jj®* 
cze dobitniej: „fenomen polskiej kultu­
ry ". Paradoks —  w  książce przedstaw#™ 
została jako nosicielka litewskich 
cji, litewskich wad, a tu nagle — w00* 
men polskiej kultury...

*  „Bezrobocie w  minionym 
rosło, n ie osiągnęło jednak 
go, oczekiwanego pułapu. W 
było 4654 bezrobotnych, z  którycn 
otrzym ało 2451, W  lipcu U a t* y v  ^  
dwoiły się. M im o że w  Hpcu 
robotnych bodajże nie uległa 
wolnych miejsc pracy znacznie . ^  

! i  Tradycyjn ie najwięcej wolnych •
wydzia le organizacji międzynarodowych d  Je jeszcze „ ^ j ,  przedstawiciele 
M inisterstwa SZ L itw y politformowwio dów  robotnicIych. 65 p roc  o g « »  
nas, że z  wstąpieniem L itw y d o  Rady Eu- ^ „ o w i ,  kobiety, przewai““ V
ropy mogą być trudnołd, g d y i kara instytucji k u ltu ra ln o **"^
im ierci w krajach europejskich jest ana- ^  J e ili * g g g g  |  zawody m ęsij® , 
chromaniem. Ambasada szwedzka udoste- „ a j t ^ jm e j  0 pracę kierowcom. 
pniła też redakcji nieoficjalny przekład g ;  „uesląc zatrudniają
oświadczenia ministra M . a f Uglas, k tóry dwa tysiące osób Należy też 
gazeta ta opublikowała. Wać Się do jesieni, gdy gieWy

*  Bodajże ,Xietuvos Rytas jako pien- atakuje młodzież, która nie dostał*
waza z gazet podała niepokojącą wiado- źadne uczelnie, a przypuszczaln ie
mo*ć o  tym, że na Utwie mamy ju i ^  21 t y s lw -.
trzynastego nosiciela wirusa H IV . Infor- Przyg0*0
mowały też o  tym  Inne mass media, w  w n L A I® *^
tym również „Respublika". Na szczęłcle Barbara
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P R Z Y C Z Y N E K  D O  D Z IE J Ó W  AK 
N A  W I L E Ń S Z C Z Y Ź N I E  

P O  L I P C U  1944 R .

Naczelnikowi Oddziału Śledczego KGB 
przy Radzie Ministrów Litewskiej SRR 
płk. tow. E  Kisminasowi 
Kopia: naczelnikowi 10 oddziału KGB 
przy Radzie Ministrów Litewskiej SRR 
gpłk. tow. S. Skaczkauskasowi

Wraz z  archiwalną sprawą kamą, jak  też skar-
i skazanego na je j podstawie J. M ieżuka prze­

kazuje się w  celu wszczęcia postępowania kar* 
nego w  tej sprawie według ujawnionych nowych
okoliczności.

W  toku rew izji sprawy między innymi nale-

i. Sprawdzić stwierdzenie J. Mieżuka (w  jego 
objaśnieniu),, że pracownicy ... prowadzący śle­
dztwo w  niniejszej p ra w ie  później zostali ska­
zania 2^'*.

Z Zapoznać się ze wspomnianą we wniosku os- 
karżającym sprawą śledczą nr 85 i... skazanych 
według niej Chiniewicza („Grom ") oraz innych, 
którzy rzekomo wciągali do A K  skazanych w  ni. 
niejszej sprawie —  przesłuchać.

3. Sporządzić i  załączyć do niniejszej sprawy 
dokument przeglądowy w  archiwalnej sprawie 
karnej na brata Antoniego Mieżuka, k tóry  złożył 
skargę. Przesłuchać tego ostatniego na temat je ­
go braci skazanych w  niniejszej sprawie —  Jana 
' Wacława.

4. Ponownie przesłuchać oskarżonych w  niniej­
szej sprawie według przedstawionych im oskar­
żeń, a J. Mieżuka i  P. Ptaka również według 
dowodów ich skarg...

Podpisane przez naczelnika oddziału nadzoru 
śledczego w  organach b/p, starszego radcę praw- 
oego J. Bakuczionisa.

1 Wlinins

Postanowienie 
O  wszczęciu postępowania

A kwietnia 1978 r.

Starszy śledczy d*. szczególnie ważnych od­
d a ją  śledczego KGB przy R M  Litewskiej SRP. 
P°°pu&ownlk Kowalow po rozpatrzeniu mate- 

archiwalnej sprawy karnej nr 28621/3 
postanowił:

„ . r , . , ”  , i12* !  29 maja 19*5 r. Trybu-
“ iW o jik ow y  wojak N KW D  LUenrekiej SRR no 

art* 58— 1 „a " i  58— U  K K  RFSRR 
u  pozbawienie wolności Jan® Mieżuka a. 

J««4a oraz innych, łącznie 1 1  oaób.

.Jl 1U!u|wał r. Prokuratura Litewskiej SRR 
tej kwestii post&>owanie według uja- 

"«on ya i nowych okoliczności 1 przekazała spra- 
oddziału śledczego KGB Litwy. 17 listo- 

j^r_*Praw ę przejął śledczy tego oddziału P.
*  obadanie nowo ujawnionych o-

»ucznośd zlecono dla umie.
klar z  powyższym kierując się art. 147

Litewski©] SRR 
'jtzjL. , postanowiłem:
^ w w a ln ą  sprawę kamą nr 28621/3 przejąć 

^^Wynuować dochodzenie według ujawnionych 
_ ^  _  okoliczności.

K&wsS 8tarszego śledczego, podpułkownika

J f t S S  Przesłuchania, przeprowadzonego 31 
1978 r. w Wilnie.

<biah!**f śiedczy ds, szczególnie ważnych od- 
KGB przy RM  litewskiej SRR 

ta (per^onalto) Kowalów przesłuchał Jana Mieiu-

Mletuk odpowiadając na zadane pyta- 
o ^ s p r a w i e  przedstawionego mu w  1945 r. 
szoue- a* wy*u®czonego w  sprawie... 1 ogło- 
^JT80 nw obecnie, zeznał có następuje: 
ouile ®lę do winy w  tym, o  co  oskarżano
*1945 r Poprzedniego śledztwa Iw  sądzie w
... orBi 1£0niewa± «n ł w  AK , ani w  żadnej innej 
cy uczestniczyłem l  żadnej pomo-
łóaw-t ^  organizacjom nie udzielałem. N ie przy* 
1 » »  «w Ł * ią do również w  toku śledztwa
OłOje a jeśli w  materiałach śledztwa są
°*»e *e przyznaję się do winy, to są
Pod Z r " * ® ®  i zostały przeze mnie podpisane

* w jakich Okolicznościach stosował 
ę w  7 *  Przymus fizyczny? <i ,

^*m*b|K. aresztowania, 10 lutego 1945 r» 
? ® r* c h ! »  8UTnowym batem w  Ejszyszkach przez 

w z^ j^ fow n ików  NKW D, którzy domagali 
że należałem do AK . Nazwisk

(P°cMlek P»trz *  i

tych  pracowników nie znam i  czy był wśród 
nich pracownik, który sporządził protokół o  
mobn przesłuchaniu, nie pamiętam. Dwóch spo­
śród tych pracowników widziałem już jako w ięź. 
n iów  w  1946 r .w łagrze w  Sziiute, gdzie również 
przez pewien czas przebywałem po wyroku.

W  innych miejscach, m.ln, w Trokach, gdzie 
przywieziono mnie z  Ejszyszek, nikt mnie nie 
b<U, a także nie stosowano przemocy fizycznej 
podczas przesłuchań.

Pyt. Q »  możecie powiedzieć na temat swych 
zeznań, zapisanych w  protokole przesłuchania w 
Trokach 14 i  19 marca 1945 r „  które odczytar 
no wam obecnie?

Odp. Z  odczytanych mi obecnie zeznań z  1945 
r. wynika, że należałem do A K , miałem karabin 
i  uczestniczyłem w  gromadzeniu żywności oraz 
innych przedmiotów dla potrzeb tej oilganizacji. 
Protokoły te, jak mi się wydaje, podpisane są 
przeze mnie. N ie  potrafię jednak wyjaśnić, jak 
to się stało, wiem tylko, że  takich zeznań składać nie 
mogłem, bo w  rzeczywistości członkiem A K  nie 
bytem, żadnej brom  nie miałem i  nic nie zbie­
rałem. Co prawda, jesienią 1943 lub 1944 
Adam  Mieżuk z mojej wsi wziął u mnie jeden 
lub dwa worki zboża i  około 4 skór owczych dla 
potrzeb AK . A . M ieżuk był wówczas bez broni, 
a le  mówił;, że ma zlecenie kierownictwa A K  
zbierać żywność i  inne przedmioty od  ludności. 
Dobrowolnie oddałem mu zboże i  skóry owcze, 
które gdzieś on odwiózł własną furmanką.

Ja osobiście nic nie zbierałem. Gdybym na­
prawdę był winien, to nie skarżyłbym się na 
nieuzasadniony wyrok.

Pyt. Odczytano wam fragmenty zeznań, które 
dożyliście na sądzie 28—29 maja 1945 r., ż* 
jesteście członkiem A K  i otrzymaliście od Chi­
niewicza rozkaz zbierania żywności i obuwia dla 
tej organizacji... Co możecie powiedzieć na ten 
temat?

Odp. N ie  zaprzeczam, że składałem takie zez­
nania na sądzie, nie potrafię jednak powiedzieć, 
dlaczego to zrobiłem. Chiniewicza z  w, Dajlidy 
znałem, nie rozmawiałem z nim jednak na temat 
wstąpienia do A K  lub zbierania żywności.

Pyt. Odczytano wam fragmenty zeznań J. Chi­
niewicza z  18 i 27 grudnia 1944 >r., o  tym, że  J. 
M ieżuk ze  w. Nowosady był członkiem A K  i u- 
czestniczył w  ataku na Ejszyszki. Co możecie o  
tym powiedzieć?

Odp. W e  w. Nowosady był jeden tylko J. 
Mieżuk. to ja, ale w  A rm ii Radzieckiej nie by­
łem, nie wzięto mnie z  powodu choroby nóg 
(rozszerzenie żył). Jeśli Chiniewicz w  swoim ze­
znaniu miał na myśli mnie, to nie w ian , dlaczego 
uważał, że w  1944 r. byłem  w  Arm ii Radziec­
k iej, K tóry z  uczestników A K  miał pseudonim 
-„Zuk” , nie wiem, ja  takiego pseudonimu nie 
miałem. Udziału w  napadzie A K  na Ejszyszki 
nie brałem.

P y t  To, żeście należli do A K , zeznał również 
wasz brat Antoni Mieżuk podczas przesłuchania 
27.04.78. Jego zeznania odczytano wam. Co mo­
żecie w  związku z  tym powiedzieć?

Odp. Z  bratem Antonim łączyły mnie normal­
ne stosunki, ale ostatnio żadnego kontaktu 
nim nie utrzymuję. Dlaczego jednak uważa mnie 
on Za byłego uczestnika A K , objaśnić nie mogę. 
Raz jeszcze oświadczam, że ja  nie byłem nim.

Pyt. Odczytano wam również zeznania W . Du­
dy z  13.02.45 o  tym, że przysięgę jako członek 
A K  składał również J. Mieżuk ze w. Nowosady. 
Jak to wytłumaczyć?

Odp. W acław  Dudo pochodzi z m ojej wsi, łą­
czy ły  nas nojmalne stosunki, obecnie jest on w  
PRL. Jak wynika z  jego zeznań, miał on na my­
śli mnie, ale oświadczam, że na żadnym zebraniu 
u Józefa Rutkowskiego nie byłem, nikomu żad­
nej przysięgi nie składałem i do A K  nie wstę­
powałem.

Pyt. Na dzisiejszym przesłuchaniu oświadczy- 
Ittcle,* że z  Ghiniewiczem w  ogóle nie było żad­
nej rozmowy na temat waszego wstąpienia do 
A K  a w  waszym objaśnieniu na Imię prokura­
tora w  Krasnojarsku 21 października 1977 r. .po­
wiedziane jest, że Chiniewicz zaproponował wam 
wstąpić do tej organizacji (odczytuje się fragment 
objaśnienia). Skąd ta sprzeczność?

Odp. Na przesłuchaniu dopuściłem się dziś nie­
ścisłości w  tej kwestii. W  rzeczywistości Chinie­
w icz proponował mi wstąpić do A K  i jako jej 
uczestnikowi zbierać wśród ludności żywność i i 
odzież, ale ja  odmówiłem.

Fbdplsy Kowalowa i Mieżuka.

Kolejny protokół przesłuchania sporządzony 
został 6 maja 1978 r. w  Workucie.

_ Operpełnomocnik oddziału KGB przy RM Ko- 
m lA S R R  m. Workuty lejt. W . Anufrljew prze­
słuchał ob. Wacława Mieżuka (personalia), robo­
tnika kopaln i „Workutlnskaja". zam. m. Worku- 
ta, ul. Owrażnaj® 17—d, dowód osobisty VII—PU 
nr 716663, sądzohego.

Pyt. Kiedy i za co zostaliście skazani?
Odo Skazany zostałem w  maju 1945 r. przez 

Trybunał Wojskowy wojak NKW D Litewskiej 
Sr r  za udział w  podziemnej ... AK...

P y t  Na czym konkretnie polegało wasze prze-

okresie  Wielkie) Wojny Narodowej

«  Kdźfe* P i  |
££Jie A K  zabierali nas d o n y c la J ^ r^ ra c i l lc h  
S id o r ó w ,  B y w a m y  u nich .ydzieA -  p ita -

ra- (Ciąg dalszy nastąpi)

GOŚĆ REDAKCJI

Spotkania 
jakby sen

Pai\_ Stanisław Lipiński 
przyjechał z  Londynu, by od­
wiedzić groby bliskich na 
cmentarzu w Strunajciach. 
Rodzice pana Lipińskiegg by. 
li właścicielami pobliskich 
Ozieryszek. W  tym majątku 
przyszedł na świat i z tych 
pięknych terenów wyruszył 
przed laty w  świat. Podróż 
ta była jednak wymuszona...

Teraz wrócił. Na diii kilka 
zaledwie, a przy okazji zło­
żył wizytę w naszej redakcji. 
Oto garść jego wspomnień, 
wrażeń i refleksji z pobytu 
w stronach rodzinnych:

— Wiedziony tęsknotą 
przyjechałem, by spojrzeć na 
rodzinne Ozieryszki, a przede 
wszystkim odwiedzić Strunaj- 
cie, gdzie leżą matka, ojciec 
i dwie siostry. Natu/sdńle, 
byłem też w  Święci anach, 
przecież tam w gimnazjum 
polskim zrobiłem maturę. Po­
tem była podchorążówka w 
Lidzie. Wybuchła wojna. Zo. 
stałem aresztowany. Oskarżo­
no mnie o podpalenie samo­
lotu rosyjskiego, tzn. o dzia­
łalność kontrrewolucyjną. Z 
tym nie miałem nic wspólne, 
go, ale był powód zasadniczy: 
„syn krupnogo pomieszczi- 
ka'\

Tak więc, sąd wojenny w

f rudniu 1939 i wyrok. Ze
więcian „pojechałem" do 

Magadanu, potem do Koły- 
my. Zostałem zwolniony, do­
stałem się do korpusu gen. 
Andersa. Przebyłem szlak od 
Iraku transportem do Afryki, 
w drodze do Liverpoolu ata­
kowani byliśmy przez nie­
mieckie łodzie podwodne. W  
1944 — I dywizja pancerna, 
udział w inwazji we Francji, 
Belgii, Holandii. Wreszcie 
Niemcy. Znajdowałem się tam 
do 1947 r. w  wojskach oku­
pacyjnych.

Wyruszyłem do Anglii, a* 
by rozpocząć życie cywilne. 
Teraz jestem na emeryturze. 
Na szczęście, sytuacja poli­
tyczna u was się zmieniła, 
więc zdecydowałem się na 
ten przyjazd, choć nigdy nie , 
myślałem, że to nastąpi.

P rzede  w szystk im  udałem  
s ię d o  Strunajć. Z  radością 
stw ierdziłem , że  g ro b ó w  m o­
ich bliskich  dog ląda li przez 
te d łu g ie  lata ludzie  uczciw i, 
k tó rzy  w id oczn ie  pam iętają 
naszą rodzinę. T y le  nastąpiło 
spotkań, ja k b y  sen. Ludzie 
na w ysok ich  stanowiskach 
bez zażenow ania  p rzyzn aw a­
li się, ż e  pasali k ro w y  w  
Ozieryszkach. D ośw iadczy­
łem  bardzo w ie le  serdecznoś. 
c i. M .in. ze  strony  probosz­
cza w  Strunajciach, k tóry  
p rze ło ży ł inne p lanow e uro­
czystości i łaskaw ie zgodził 
s ię odpraw ić M sze  św. w  In ­
ten c ji m oich  bliskich.

W łaśn ie  m ie jscow i m iesz. 
kańcy zaproponow a li mi, że­
bym  pojechał do  Sądu N a j­
w yższego  RL w  spraw ie re­
h abilitac ji i odszkodowania

za pozostawione mienie. 
Chciałbym więc swoją część 
majątku przekazać na parafię 
w Strunajciach. Napotkałem 
jednak w tej kwestii na duże 
trudności. Mianowicie, zap­
roponowano mi, abym przyjął 
obywatelstwo litewskie. Pa­
radoks, już kiedyś miałem 
taką propozycję. Wmawiano 
mi (i zmuszano) w swoim 
czasie, że intern Białorusi­
nem. W  39 roku zapropono­
wano mi zostać Litwinem, w  
zamian, otrzymam lżejszy wy. 
rok. Niektórzy się załamali 
i tak postąpili. Wtedy tepo 
nie zrobiłem, nie uczyniłem 
również wczoraj.

Starania jednak będę kon­
tynuował, znalazłem osobę, 
która będzie upoważniona do 
prowadzenia sprawy. Myślęr 
że nastąpi czas, że Państwo 
Litewskie będzie szanowało 
prawa człowieka, podobnie 
jak to jest w każdym cywi­
lizowanym kraju. Testamen­
tu mego ojca na Litwie nie 
uszanowano. Nie chcę ani ru. 
bla, chcę przekazać należną 
mi część majątku dla kościcr 
ła w  Strunajciach. Wierzę^ 
że Litwa zmieni swój stosu­
nek do obcokrajowców, że 
mój testament nabierze pra­
womocności.

Co zastałem w Ozierysz­
kach? Powiem krótko: ziemia 
płacze. Uprawne ongiś łąki 
porosły jałowcem, sadzawki, 
gdzie ryby zapuściłem, zaro­
sły, przepiękny sad zginął, z 
piwnic wyrastają drzewa, z 
alei lipowej zrobiła sie nib- 
jaskinia. Tylko leszczyna, 
którą kiedyś posadziłem, roz­
rosła się. Zerwałem parę o- 
rzechów i wiozę do Anglii. 
Po zabudowaniach śladu nie 
zostało. Podobno wywieziono 
niektóre do innych miejsco­
wości, pozostałe uległy rui­
nie. •

Św ięciany. Tu  s ię uczyłem  
w  gim nazjum  im. Józefa  P ił­
sudskiego, d la tego też teraz 
pojechałem  śladami M arszał­
ka —  d o  Zułowa, Pow iew iór. 
k i. S fotogra fow ałem  wszyst­
k ie  pam iątki po nim.

Prócz naszego gimnazjum, 
w  Sw ięcianach za m oich cza­
sów  b y ły  gim nazjum  litews­
k ie  i żydowskie, semina­
rium, szkoła rolnicza. W  na­
szym  gimnazjum  w  nadgodzi­
nach m ożna b yło  sie uczvć 
litew sk iego . Znałem  ten je­
żyk , bo  cała służba w e  dwo. 
rze — : to by li L itw in i...

W span iałe to  by ły  czasv 
m łodości ■—  w yp raw y  ka ja­
kowe, sztuki teatralne, k tóre  
w ystaw ialiśm y w  gimnazjum 
p rzy  wsparciu finansowym 
społeczności. D o dziś to pa­
miętam. Dobrze, iż  obecnie 
została odsłonięta spod tynku 
na budynku naszego gimna­
zjum  tablica pamiątkowa 
Żw irk i i  W igu ry, która, on­
giś wmurowaliśm y.

Zanotowała 
Halina JOTKIAŁLO

Firmowy sklep fabryki
KOWNO. 18 sierpnia (ELTA). | 

Dziś w  Petrasziunai prży ul. Ro- 
masa Kalanty otwarto firmowy 
sklep „Papier".

Można- tu kupić zeszyty cien­
kie l grube, papier do rysunków, 
różnego rodzaju wyroby papier­
nicze, Przyjmuje się zamówienia

H  wyroby nleseryjnej pr°dl* f j ‘
  laurki, notesy różnych forma
tów, księgi biurowe.

Sklep założony został 
Państwowy Fabrykę Popieru. To­
wary są tu tańsze niż gdzie In­
dziej. gdyż sprzedaje się je bez 
marży handlowej.
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Wileńska Pomaturalna 
Szkoła Rolnicza

kontynuuje zapisy studentów w g  specjalności: 
technik - mechanik oraz organizator przedsiębiorstw 
rolnych (menedżer).

Dodatkowo tworzy się grupę mechaników po 9 
klasach szkoły ogólnokształcącej.

Osobom przyjętym do szkoły zapewniamy bursę 
sraz stypendium. Kontaktowe telefony: 54-22-23, 
54-22-21, 54-22-10.

Inwestycyjna spolka akcyjna

„ O g i v a  I n v e s t i c i j a "
zaprasza Państwo 

DO WSPÓŁPRACY ORAZ NABYCIA 
NASZYCH AKCJI.

Współpracujemy z firmami polskimi, założyliśmy 
wspólne przedsiębiorstwo polsko-litewskie. Nasze 
środki zostaną zainwestowane w obiekty przemysłu 
budowlanego, w których według technologii zagra­
nicznych produkować będziemy materiały budowla­
ne, niezawodnie chroniące ciepło w nowo budowa­
nych oraz wcześniej zbudowanych domach na Wi­
leńszczyźnie. Oszczędzanie zasobów energetycz­
nych da Państwu maksymalny 'zysk.

Cena jednej akcji — 1050 rb.
Za jedną akcję z książeczki inwestycyjnej należy 

wpłacić 1037 rb. czekami inwestycyjnymi I 13. rb. 
z  części bilansowej książeczki inwestycyjnej na 
a/s 710402 Bank Komercyjny „Lietuwos Werslas", 
kod 260101787.

Po przybyciu do naszego agenta oraz przedsta­
wieniu pokwitowań o uiszczeniu należności w cze­
kach i rublach (wzór 187a, 187) sporządzimy umo­
wę o podpisaniu akcji.

Po nabyciu akcji „Ogiva lnvesticija"
— B fD Ą  PAŃSTWO M IELI PIERWSZEŃSTWO 

ZATRUDNIENIA W  PRZEDSIĘBIORSTWACH 
SPÓŁKI

— DOPOMOŻEMY W OCIEPLENIU DOMÓW 
PAŃSTWA M ATERIAŁAM I TERMOIZOLACYJ­
NYMI,

— NA WARUNKACH ULGOWYCH WYKONA- 
MY U PAŃSTWA PRACE BUDOWLANO-MON­
TAŻOWE.

Oczekujemy Państwa w  Wilnie przy ul. Giedrai- 
cziu 85—407, tel. 77-92-58, 65-27-03, 65-27-80, 
65-26-18, a po godz. 19 — 42-52-68.

Do agentów w Wilnie tel. 77-16-17, 41 -39-43.
ZAPRASZAMY DO PRACY AGENTÓW NA W l- , 

LENSZCZYŹNIE. WYNAGRODZENIE WEDŁUG ' 
UMOWY.

B i u r o  p o d r ó ż y  
„ Ś  v  i  t  e “

uprzejmie zaprasza w podróż: 

do Stambułu (samolotem) 21 lub 26 sierpnia; 

do chińskiego miasta Kuldżla (samolotem) 28 
sierpnia.

Yilnius, Traku 9/1— 108, teł. 62-27-85.,

Wspólne przedsiębiorstwo litewsko - izraelskie

„01izei“
zaprasza szyjące w domu szwaczki do szycia w y­

robów z cienkiej skóry zygzakiem.

Vilnius, tel. 74-76-27, 26-47-94 (telefonować od 

godz. 9 do 17).

T e l e w i z j a
ŚRODA, 10 SIERPNIA

LT V — 1

19.00 —  Dziennik. 19.15 v -  
Koncert. 19.40 —  Fakt. 20.00 —  
Dobranocka. 20.25 —  Reklama.
20.30 —  Panorama. 21.00 — '
Nasz elementarz. 21.05 —  Studio 
państwowe. 21.50 —  Audycja
rozrywkowa. 22.10 —  Koncert.

r 23.15 —  Dziennik wieczorny.

L T V — 2

5.00 —  19.00 t— Program Os- 
■tankino. 19.00 —  Przegląd re­
gionalny. 20.00 —  Dziennik. 
£0.35 —  Koncert. 21.00 —  A  ud. 
rozr. 23.30 —  Film fab. „N ie ­
przewidziane w izy ty ".

Warszawa

9.00 —  Dzień dobry. 10.00 —  
W iadomości poranne. 10.10 —  
Teleferie. 11.05 —* ,,Faoiiiy a l­
bum". 11.30 —  „Pod jednym da­
chem" (10) —  serial prod. cze- 
chosł. 12.10 —  „D la ciebie i dla 
domu". 12.30 —  „Chochlikowe 
psoty, czy li zmagania z ortogra­
fią ". 12.50 —  „Sw ego nie zna­
cie". 13.00 —  W iadom cjci. 17.20
—  Program dnia. 17.25 —  Kino 
teleferii: „Znak orła " (7) —  se­
rial TP. 18.00 —  Te.eezpress. 
18.20 —  ,3111 Cosby snow " —  
serial prod. USA. 18.45 —  „Pra­
wa m iłości" (6) —  serial dok. 
prod. ang. 19.45 —  10 minut dla 
ministra pracy. 20.00 —  W ieczo ­
rynka. 20.30 —  Wicdomości. 
21.10 —  Studio sport —  meeting 
•lekkoatletyczny —  trans, z  Zu- 
richu. 22.55 —  „M oskw a —  rok 
po puczu**. 23.15 —  M iędzynaro­
dow y piknik country —  „Sopot- 
02". 23.45 —  W iadom ości w ie ­
czorne. 24.00 —  Studio sport —  
m eeting lekkoatletyczny —  
trans, z  Zurichu. 0.30 —  „Ż yc ie  
Kamila Kuranta" (5) —  serial 
TP. 1.35 —  N a  dobranoc: wykła. 
dy  Stanisława Brejdyganta.

Ostanklno

5.00 —- Dziennik. 5.20 —  Gim­
nastyk* poranna. 5.30 S j|  Pora­
nek. 7.50 —  Kreskówka. 8.00 
Dziennik. 8.20 —  Film  fab. „Bo­
gaci też płaćzą". 9.50 —  HIm  
rys. „Bajka o  dzielnym  zającu".
10.00 —  „Brayn rfng". 11.00 —  
Dziennik. 11.20 —  Film  fab. 
„N ieprzew idziane w izyty . 12.35
—  F ilm y rys. dla dzieci. 13.10 

Telemikst. 13.55 —  Notes.
14.00 —  Dziennik. 14.25 —  Dzi­
sia j i  w tedy. 14.55 —  Film  fab. 
„Benoni i Rosa". 15.55 —  Kres­
kówka. 16.10 —  Lekcje żyda.
17.00 —  Dziennik. 17.25 —  Kres­
kówka. 17.45 —  Studio „Polity­
ka". 18.15 —  Film  fab. „Boga­
ci też płaczą**.

SPRZEDAJE SSĘ

8-mlejscowy kuter „AMUR­
ZE z silnikiem „Moskwicz**, 
samochód WAZ-2104 po wy­
padku, o przebiegu 6 ty*, 
km, mało używany rotaprint 
„RAM AER", elektryczny 
przyrząd do nadawania poły. 
sku APSO-5 m.

Zwracać się: 
26-54-13.

Dy Zorał wydania:

Jadwiga PODMOSTKO, 

Zbigniew M ARKOW ICZ, 

Krystyna BOGDANOW ICZ, 

Krystyna RUCZYNSKA, 

Aleksander SUBOTWEW ICZ

TV  Rosji

7.00 r— W ieści. 7.20 —  Rekla­
ma, 7.25 —- Czas ludzi interesu. 
7.55 —  Okno do Rosji. 8.50 —  v  
W  wolnym czasie. 9.05 —- W ys­
py  niesnasek. Spojrzenie z  Japo­
nii. 9.35 —  „Burda Moden*' ofe­
ruje... 10.10 ■*— Egzotyka. 11,10
—  Film fab. „,2ona odeszła". 
12.40 —• Kwestia chłopska. 13.00
—  W ieści. 15.00 —  Przedsię­
biorczość —  to wolność. 15.15
—  Multi-pulti. 15.25 —  Trans- 
roseter. 16.00 —  Program chrze­
ścijański. 16.30 —  Tam, tam —  
nowości. 16.45 —  Rok temu o  
tej samej porze. 17.05 —  W y ­
dział polityczny. 17.45 —  M -zje- 
dnoczenie. 18.00 ■—  W  poszuki­
waniu siebie. 18.55 — ^Reklama, 
19.0fr —  W ieści. 19.20 - r  Co 
dzień święto. 19.30 —  Film T V  
„U S A  ■—  ZSRR: wielka gra".
20.30 —  Film fab. „O j, wy, gę­
s i . 21.55 —  Reklama. 22.00
—  W ieści. 22.20 —  W ystrzał 
„A u ro ry " czyli rosyjskie meta­
morfozy. 22.25 —  Z  ciemności 
do światła,

CZWARTEK, 20 SIERPNIA

L T V — 1

19.00 —  Dziennik. 19.15 —  
Koncert. 19.30 —  Polityka. 20.00
—  Dobranocka. 20.25 —  Rekla­
ma. 20.30 —  Panorama. 21.00 —  
Konferencja prasowa. 21.30 —- 
Film  fab. „A n io ł na ziem i" (Fran­
cja). 23.00 —  Koncert. 23.15 —  
Dziennik wieczorny.

LTV— 2

5.00 —  18.45 t - Program Os- 
tank ino. 18.45 —  Przegląd regio- . 
na lny. 20.00 —  Dziennik. 2035
—  Koncert. 21.00 —  Katolicka 
trybuna. 21.30 —  Film fab. Pod­
czas przerw y o  22.00 —  Dzien­
nik. 23.30 — Film fab. „N ieprze­
widziane wizyty**.

KUPUJĘ, SPRZEDAJĘ 
} WYMIENIAM 

walutę zagraniczną.
Yilnius, tel.

KTOUBODBł ^ ‘ I b,q ^

tiące wyróżnić Potu.
gron*. 2  natury „  *  « » « »  
wspaniałomyślni I
wi. C h .n * t «  Ich 
poskromiony Brni Wt

ciego p n e jw a ,
nla impulsy wnoić k J T J J łl-  
w  przypadku *
wet mściwość. ^

Kalendarium
•  Środa (I9.vnn 

dniem 1992 r. Do w J ?
134 dni. 00 « * «

•  Znak Zodiaku — L r .
• Imieniny; Bolahw, 

Juliana, Ludwka.

•  Wschód Słońca — 6.M „

«  2?’4Ł Ugodz. 42 min.

Pogoda
litewska Służba Hydrometeoro. 

logiczna przewiduje na 19 sen. 
nia zachmurzenie z przejaśnieni, 
mi, wiatr południowo-zachofej, 
umiarkowany, krótkotrwale ow- 

)  dy, temperatura 16—21 Kopni* 

W  ciągu następnych dwóch 
dni bez opadów, temperatura w 
nocy 7— 12, w  dzień 18—23 sto. 
pnie.

Zwracać się: 
65-12-54.

Naszej Drogiej Koletasa 
A lic ji TRYK serdecae wy­
razy współczucia i  powoda 
zgonu M ATK I wyraża Wi­
leński Polski Zespól Teatral­
n y  przy Klubie Pracswafeó* 
Medycyny 

W  tej wyjąSkowo snstsćj 
dla Ciebie chwili, jesteśny 
z Tobą, A licjo!

Wileńska Pomaturalna 
Szkoła Pedagogiczna

w .Nowej Wilejce kontynuuje do 26 sierpnia fcr. 
zapisy abiturientów do dziennej grupy wychowaw­
ców placówek przedszkolnych z polskim językiem 
wykładowym.

Obszerniejszej informacji moina zasięgnąć tele­
fonicznie 67-48-08.

Biuro podróży
sprzedaje vouchery (skierowania) do Polski. Ceni 

150 rubli. .
Zgłaszać się: Yilnius, ul. 2lrmunu 1, tel. 76-32-10, 

77-53-01. .

Yilnius, tel.

Kupujemy czeki 
inwestycyjne

Płacimy od razu.
Tel. 76-27-35, 77-74-29.
ADRES: Yilnius, Kalwarlju I35A (obok fabryki 

„Sigma", ul. Luksio) 11A, gab. 202. Godziny pracy- 
8.30— 18.00

K U R IE R
Unieński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej I Rz*du Re­
publiki Litewskie). Ukazuje się 
od 1 llpca 1953 r.

Nasi adres: M I I ,  Lletu- 
vos Respubllka, Vllnlus, 
Laisv*s pr. 60.

Kod 67218
Cena 2 rb. (26 kop. ak­
cyza).
W  Polsce —  660 zL 
Zam. 2003
N r rejestracji —  622. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-70-01, zastępcy redaktora —  
42-70-04, 42-70-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-70-40.

Działy: państwa 1 samorządu terenowego —  42-78-63, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodztoy 1 prawa —  42-70-64, prawnik
—  42-75-76, szkolnictwa • młodzieży —  42-70-73, 42-60-66, tycia 
politycznego —  42-78-81, tycia wsi —  42-70-68, 42-78-00, stołe­
czny oraz aktualności —  42-70-77, handlu, usług t komunikacji
—  42-70-56, literatury i sztuki —  42-70-88, felietonów 1 sportu
—  42-00-63, listów —  42-60-65, komercyjny oraz organizacyjny
—  42-72-70, fotokorespoudend —  42-00-81, tłumacze —  42-00-60, 
42-72-71, styliści —  42-72-02, maszynistki —  42.72-66.

Redaktor Zbigniew »A lC E W O _

Usługi XERO oraz Muro 
reklamy —  ul. SubaClaus I M  
ka) czynne od 0.60 do 17.66 W d*' 
pracy. TeL 62-66-64._________

PILNE ogłoszenia są pnyJM **** *  
redakcji, pr. U ln rta  M . l t  Pl?lr0' ^  

kój «  1114, IcL  42-«9-*3.


